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Rumunja wobec polsRc-spwiecluego
paktu nieagresji

B ukaresz t 24. 7. PA T. P odsek re ta rz  s tan u  
w  MSZ. p. Gafenco udzielił p rasie  ru m u ń sk ie j 
następu jącego  ośw iadczenia: R okow ania m ię­
dzy  R u m u n ją  a  Sow ietam i w sp raw ie  p ak tu  
o n ieag resję  prow adzone są  sta le  w  G enew ie 
pom iędzy pp. T im lescu  i L itw inow em  przy  
pośredn ic tw ie  m in is tra  Zaleskiego. O becnie 
pośredn iczy  d a le j w ty ch  rokow aniach  poseł 
polski w  M oskwie P atek . N a w ypadek , gdyby 
P o lsk a  podp isa ła  sam a p ak t o n ieag resji z So­
w ietam i, n ie  będzie to  oznaczało o słab ien ia  s o ­
ju szu  polsko-rum uńsk iego . Między P o lską a 
R u m u n ją  n ie  p rzestało  istn ieć  najzupełn ie jsze  
porozum ienie. To też podp isu  Polski n ie  n a le ­
ży in te rp re to w ać  ja a o  opuszczenie R u m u n ji

P a ry ż  (ZA T) „L iberte" donosi, że rząd  f ra n ­
cuski prow adzi obecnie rokow ania  z rządem  
S y rji w sp raw ie  zaw arc ia  u k ład u  m iędzy ty ­
m i k ra ja m i n a  wzór uk ładu  m iędzy w . B ry- 
la n ją  a Irak iem . W \*<i lku  zaw artego  u k K tu  
S ytjf; m ia łab y  w stąp ić  do L igi N arodów , po 
uprzedn iem  zn iesien iu  m am  a tu  L ig i a a  i  tym  
krajem . W aru n k i p rzy /na i a S yrji członkow ­
stw a L igi Nsuodow. by łyby  rów nież idc dycz

przez Polskę w sp raw ie  pak tu , zw łaszcza, że 
P olsna zapew niła  o fic ja ln ie  R um unję, że n ic  
ra ty fik u je  u k ład u  z Sow ietam i, dopóki R u m u ­
n ja  n ie  zaw rze analugicznego pak tu . P o stan o ­
w ienie  P olsk i p o d p isan ia  p ak tu  z Sow ietam i 
u sp raw ied liw ione je s t k o n ju n k tu rą  po lityk i 
m iędzynarodow ej. N>e należy zapom inać, że 
R u m u n ja  podp isała  przed dw om a la ty  z So­
w ie tam i p a k t Kellogga, w k tó rym  Sow iety zoł 
bow .ązały  się do zan iechan ia  w ojny  w razie 
n ieporozum ien ia  m iędzy n ią  a nam i. N iezależ­
n ie  od tego R um ur.ja  życzy sobie zaw rzeć z 
Sow ietam i p a k t o n ieag resji, podobnie ja k  
Polska, lecz z uznan iem  je j sp raw ied liw ych  
postu latów .

ne z odnośnem i w aru n k am i d la  Iraku .
O ficjalny k om un ika t m in is te rs tw a  kólosni; 

stw ierdza, i> na  b liską (.. >yszłość nie iest je ­
szcze praw dopodobne zniesienie m an d a tu  sy ­
ry jsk iego . K om unikat nie zaprzecza jed n ak  
doniesieniu  o toczących się rokow aniach  w te j 
sp raw ie  an i w iadom ości o przybyciu  w tym  
celu do P a ry ża  w ysokiego kom isarza S y rji p. 
H enri Ponsota.

c i i i  w numerze 
(prócz artykułu wstępnego):

R afał P feffer: N ow a Jerozolim a (Z  rep o rta ­
żu palestyńsk iego)

Dr. H. P feffer: U źródeł m isty k i żydow skiej 
Inż. J . R osenblatt: Z im ne św iatło  p rzyszłości 
J . L eser: L ist te a tram y  z W arszaw y  
Dr. R. K olber: W ychov’anie fizyczne dziecka

Co zagraża n am  w  lecie?
W  dziale sportow ym : (h l)  — T ylko d la  Ż y ­

dów niem a m iejsca  (P od  adresem  C.I.- 
W .P -u ), E cha afe ry  P Z P N —H akoab.

W . L ich tenberg : P róba  genera lna  (fe jle ton) 
Nasz konkurs rozryw kow y.

Polityczne pogłoski „Czasu"
W e w czoraszym  „Czasie“ zn a jd u jem y  w k i  

respondencji z W arszaw y  m. in. następujące 
pogłoski polityczne:

W ostatnich czasach lancjje opozycja, ostrożnie i 
dyskretnie, niezbyt, dkieśJoue pogłoski o zbliżeniu do 
niej obozu rzri<ló\C%góf*Tiia skutecznego zwalczania 
kryzysu. Są to j-ednrk tytko piadesyderiz polityików 
znużonjch beznadziejna watką i spragnionych choćby 
pozornego odiz.aJu w izadaoh. Na kompromis jednak 
z opozycją nie zanosi się wcale, zwłaszcza, że braki: 
e po termu głównych założeń Mnsiałaiby opozycja 
barazo gruntownie zmienić swoją „ofctykę, aby umo­
żliwić choćby tylko rozmowy z jej p.zywaacam,’...

•  •  •

Według bardzo wiarygodnych doniesień draga 
transza pożyczki kolejowej na budowę magistrali 
Sląsik—Gdynia jest już zapewniona. Inne kredyty za- 
gi-aniczme są na razie nieaktiualne; dopiero g»y po­
wstanie międzynarodowy fundusa oaouoowy gospo­
darczej Europy, Polska będzie mogua zaczerpugć z 
tego źiódła. Trzeba jednak, aby przedtem nłcifad lo­
zański zestal !iaT.yfikowany przez paicam-nty: franca 
ski. aagMsk. i niemiecki. Przed jesienią nie możtt 
oczekiwać załatwienia te iaranfao&i.

• •  ■

Przechodząc do spraw wewnętrznych pewną sen­
sację wywołało ustąpienie Wienrinistra Kodoujowsłui 
go, który przechodzi na jedno z naczi Inyoh siańt>VSk 
w Ran kr gopodarsrwa krajowego. Ustąpienie to  było 
wywołane tarciami wewnętranami; poszło podobno 
o port w Gdyni, który ma otrzymać szeroką anteno- 
niję. Oprawą tą zajmie się sejm w  jesieni. P. Kożacbo 
^  bvł przeciwnikiem zbytniego rozszerzenia poi- 

... samorządu. Na tem tle przyszło do nieporozu 
mienia pomiędzy nim a jednym z dyrektorów depar­
tamentu, który miał stanąć ns czełe nowej jednostki 
autonomicznej. P. Kożuohowsk* wolał wycotać się na 
stauoW'jslko dofeodniejszK* i mniej odoowłedzialne; po­
szedł do Banku. Podobno jego śladem pójdane wice­
minister Doleża!. Wtedy minisreTsiwo handlu i prze­
mysłu pozostałoby bez sił fachowych.; toteż mówi 
się dość głośno o zmianie ministra; wymieniają na­
wet jego następcę; ale są to oczywiście tylko pogło­
ski, które mogą się sprawdzić, lub nie.

85-L E T N I MAX LIEBERM a NN. Z okazji
85-lecia urodzin  słynnego a rty s ty  prof. M asa 
L ieberm anna  ju b ila t o trzym ał gorącą depeszę 
p ow ita lną  od prezyden ta  H indenburga. — Z 
okazji swego jub ileuszu  Max L ieberm ann  zo­
s ta ł m ianow any  honorow ym  prezydentem  p ru  
sk iej akadem ii sztuk pięknych. Ja k  w iadom o. 
L ieberm ann  do n iedaw na przez 13 la t p iasto 
w a ' stanow isko p rezyden ta  te j akad ew ji.

Które organizacje zapowiedziały swd! udział
w światowe! Konferencji żydowskiej

B erlin  (ŻA T) Ja k  się dow iadu je  ŻAT, po­
n iżej w ym ienione o rganizacje  i gm iny  żydów  
skie zapow iedziały  już  sw ój udzia ł w  św ia to ­
w ej konferencji żydow skiej, k tó ra  się rozpocz­
n ie  w  Z u ry ch u  w d n iu  14 sierpnia .

Z A m eryk i oczekiwanyrch jest p rzybycie  30 
delegatów , w  tem  8 rep rezen tan tów  o rgan iza­
cji s jon isty rz i.c j, pozostali zaś — K ongresu Ży 
dow sko-A m erykańsk iego  i sp rzym ierzonych  
z n im  organizacyj.

Z P olsk i m a ja  p rzybyć p rzedstaw iciele  gm in 
żydow skich  w  W arszaw ie  i W iln ie . W  Ma- 
łopołsce W schodn ie j i Z achodniej odbędą się 
zw ołane przez w iększe gm iny  konferencje, n a  
k tó rych  dokonany będzie w ybór delegatów  n a  
konferencję  św iatow ą. N adto  z P olsk i zapow ie 
dzieli sw ój udzia ł przedstaw iciele  Kola Ż y ­
dow skiego przy  Sęjm ie, Ż ydow skiej R ady N a­
rodow ej oraz zw iązków  kupców , d robnych  
kupców  i rzem ieśln ików .

N a L itw ie  i Ł otw ie delegaci będą w y b ran i 
n a  konferencjach  k ra jow ych . Z E ston ji p rzy ­
będzie delegat autonom icznego zarządu  k u ltu ­
ry  żydow skiej.

R u m u n ja  będzie rep rezen tow ana przez dele­
gatów  S tro n n ic tw a  Żydow skiego z czterech 
p row incy j ru m u ń sk ich  (S ta ro -R u m u n j i, T ra n  
sy lw an ja , B ukow ina i B esarab ja).

Z C zechosłow acji zapow iedziały  sw ój udział 
S tronnictw o Żydow skie oraz słow acki zw iązek 
gm in żydow skich „Jeszu ru m “.

Z N iem iec przybędą delegaci Żydow skiego 
S tronn ic tw a  Ludow ego, w szechniem ieckiego 
zw iązku v rgan izacji żyd ó w  vrschoan io -eu ro - 
pe jsk ich  i k ilk u  innych .

H o lan d ja  będzie rep rezen tow ana przez zw ią 
zek „Israel".

Z A nglji przyobiecały  sw ój udział zakon 
B n e j-B rith  oraz F ed erac ja  żydow skich o rga­
n izacy j f ilan tro p ijn y ch .

F ran c ję  będą rep iczen tow ali delegaci Kon-’ - 
letu  D elegacyj Ż ydow skich, F ederac ji to w a- 

i rzystw  żydow skich oraz „E m igd irectu".
Z A u s tr ji n a  konferencję  u dadzą  się delega­

ci żydow skiego  Zrzeszenia Zw iązków  P rz y ja ­
ciół L igi N arodów .

Z F in ła n d ji przybędzie delegat gm iny  ż y ­
dow skiej w  H elsingforsie.

P a lestynę  będzie rep rezen tow ała  delegacja 
W aad -H aleu m i oraz org. B nei-B rith .

N adto spodziew any jest udział delegatów  
organizacyj i gm in żydow skich w Jugosław ji- 
H iszpanji, E gip tu , B elgji i S zw ajcarji.

Ogółem n a  konferencję  św ia tow ą w Żury 
cliu przybędzie około 80— 100 delegatów .

Zniesienie mandatu bigi Nar. nad Syrią?
Pokot aula mfadzy rudam i Francji i Syrji
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P o d  p łaszczykiem  ..e k s p o rtu ” ...
W  osta tn ich  dn iach  w z in ^ la  się ak c ja  pcw - . 

nych gałęzi p rzem ysłu  za forsow aniem  d u m ­
pingow ego eksportu . W łaściw ie ak c ja  ta  jest 
p e rm an en tn a  i stale jest dźw igana n a  b a r ­
kach społeczeństw a niety lko  n ie  so lid a ry zu ją ­
cego się z poczynaniam i rządow em i w tym  
kierunku , ale w ręcz siln ie zw alczającego p rze­
rosty  dum pingow e, — jed n ak  osta tn io  ofen- 
zyw a odnośnych sfer przem ysłow ych p rzy ­
b ra ła  szczególnie na  sile. Przem ysłow cy w y - 
kęrzy stu ją  tym  razem  okoliczność n iepom yśl­
nego k sz ta łtow an ia  się naszego b ilansu  h a n ­
dlowego, pogarszającą się niepokojąco sy tu a ­
cję kruszcow o-dew izow ą naszej in s ty tu c ji 
em isy jne j, jak rów nież w zrastającego  n iem al 
z d n ia  na  dzień bezrobocia. Panow ie p rzem y­
słowcy w iedzą o tern, iż rząd, ponoszący w  pe­
w nej m ierze odpow iedzialność za ciężar z ja ­
w isk kryzysow ych w  Polsce, s ta ra  się ze w szech 
m ia r sku tk i tego kryzysu  d la  naszego życia gospo 
darczo społecznego załagodzić. In n a  rzecz, że w y ­
siłk i rządu  nie p o k ry w ają  się n ieste ty  w w ięk­
szości w ypadków  z p rzesłankam i logiki gospo­
darczej a  n ieraz  naw et w p ad a ją  z n iem i w w y 
raźn y  konflik t. Ale w ysiłk i te n iew ątp liw ie  
is tn ie ją , R ząd s ta ra  się o zw iększenie ak ty w ­
nego sa lda  Iłilansu  handlow ego, ożyw ienie dzia 
łalności gospodarczej i zm niejszenie bezrobo­
cia. Przygnębienie, jak ie  ogarnęło społeczeń­
stw o nasze, nie pozw ala m u  na w yrażenie j a ­
k ie jko lw iek  m yśli gospodarczej o m ożliwości 
ofenzyw nego zw alczania  k ryzysu  i p rzysp ie­
szenia pow rotu  k o n ju n k tu ry . T u  i ówdzie po­
w sta je  ty lko  anem iczne poczynanie defenzyw - 
ne, p rzeciw staw iające się jedyn ie  dalszem u 
w zrostow i rozm iarów  przesilen ia. Defenzyw a 
je s t hasłem  dzisiejszej m yśli gospodarczej k ra  
ju . Życie gospodarcze p ragn ie  jedyn ie  prze­
trw ać  okres obecnej burzy  i przeczekać do n a ­
s tan ia  lepszych czasów, bez czynien ia jak ic li-  
kolw iekbadż karko łom nych  eksperym entów , 
podw ażających  s tru k tu ra ln e  fu n d am en ty  n a ­
szego gospodarstw a społecznego.

Nic leż dziwnego, iż gdy ob jck lyw na m yśl 
gospodarcza, k ie ru jąca  się jedyn ie  bezin tere­
sow ną troską o dobro całokształtu  życia gos­
podarczego k ra ju  nie u jaw n ia  p raw ie żadnej 
in ic ja tyw y , — w y ra s ta ją  n a  obecnej n iezdro­
w ej glebie m uchom ory, za tru w ające  a tm osferę 
naszego życia gospodarczo- społecznego i pod 
hasłem  tro sk i o całość w b ija ją  k lin  w  środek 
naszego gospodarstw a społecznego. Na całym  
froncie życia gospodarczego szerzy się w  za­
strasza jący  sposób dem agogja eksportow a, p ra  
gnąca — n a tu ra ln ie  w im ię konieczności wzmóc 
n ien ia  aktyw ności naszego b ilansu  h an d lo w e­
go, w yciągnąć d la  siebie jaknajw iększe  korzy­
ści. N a p ierw szy  plan w y b ija  się nasz n iezw y­
kle żyw otny przem ysł węglowy. N iedaw no od­
b y ła  się z in ic ja ty w y  tego przem ysłu  konfe­
ren c ja  prasow a, na k tórej jeden  z czołowych 
przedstaw icieli a ry stok rac ji węglowej w strzy ­
k n ą ł społeczeństw u, za pośrednictw em  prasy , 
potężną daw kę strachu , o k a tastro fa lnem  sk u r­
czeniu cy fry  eksportu  węglowego w  ostatn im  
czasokresie. Nie będziem y przytaczali tu ta j od­
nośnych  cyfr, k tóre ilu s tru ją  n iew ątp liw y  sp a ­
dek eksportu  węgla polskiego do w szystkich  
k ra jó w  odbiorczych. Spadek eksportu  nie do­
tyczy zresztą ty lko przem ysłu węglowego. 
K urczenie się działalności gospodarczej jest o- 
b jaw em  w szystk ich  gałęzi życia gospodarcze­
go całego św iata . Pew ne gałęzie przem ysłu , han 
d lu  i ro ln ictw a dostosow ują się do zm ienio­
nych w arunków  kon ju n k tu ra ln y ch . inne n a ­
tom iast okazują specja lną  żyw otność, posuw a­
jącą sic naw et do w ykorzystyw an ia  obecnej 
ciężkiej sy tuacji gospodarczo- społecznej dla 
sw ych celów gospodarczych. P rzem ysł w ęglo­
w y w ie o tern dobrze, iż każdy obyw atel uzna­
je konieczność w ym iany  tow arow ej zagranicą, 
W ie o tern, iż społeczeństw o dąży do u trzy m a­
n ia  w  ruchu , o ile możności jakna jw iększe j i 
części ap a ra tu  produkcyjnego i tem sam em  sta - 1 
nu za trudn ien ia . Pod płaszczykiem  tych  hnseł i 
w ystępuje zatem  przem ysł w ęglow y do rządu [ 
z żądaniem  dalszych o fiar na  cele pop ieran ia  1

eksportu . P anow ie  baronow ie w ęglowi m a lu ­
ją  p rzy lem  bardzo  zręcznie d jab la  na  ścianie, 
p rzedstaw iając , co to za k a tas tro fa  będzie dla 
naszego B anku Polskiego, o ile w w yniku  sk u r 
czenia się eksportu  w ęgla i tem sam em  b ilan su  
handlow ego zm niejszy  się dopływ  dew iz do 
naszej in s ty tu c ji em isy jnej, co to za trag ed ja  
będzie d la  po lsk ich  robotników , jeśli pow ięk­
szy się k ad ry  bezrobotnych o kilko tysięcy o- 
sób, — ba, co to  za nieszczęście będzie d la  
in teresów , n aw et państw ow ych(l), jeśli p rze­
m ysłow cy w ęglow i zm uszeni będą zan iknąć 
sw oje kopaln ie  z pow odu b rak u  zam ów ień. Za 
p om ina ją  p rzy tem  panow ie baronow ie  w ęglo­
wi, iż n ieren tow ność w yw ozu w ęgla polskiego 
doznała o statn io  tak  znacznego zaostrzen ia, iż 
w pływ y z eksportu  w ęgla nie p o k ry w ają  po­
dobno naw et tzw . kosztów  zm iennych p ro d u ­
kcji, wobec czego w ą tp liw em  s ta je  się, czy 
w pływ y z ekspo itu  w ęgla n ap raw d ę  przyczy­
n ia ją  się uo zasilen ia  zasobów dew izow ych Ban 
ku  Polskiego. Również m om ent za tru d n ien ia  
został przez przem ysł węglowy w yolbrzym iony  
N ależy Dowiem m ieć n a  uw adze, iż p rzem ysł 
w ęglow y u stan aw ia  na  ry n k u  w ew nętrznym  
tak  ho rendalne  ceny, iż p rzyczynia się znako­
m icie do podrożenia kosztów w łasnych  innych  
gałęzi p rzem ysłu  i tem sam em  w zm aga drożyz 
nę niety lko n a  ry n k u  k ra jow ym , ale naw et 
u sz tyw nia  zdolność k o n k u ren cy jn ą  przem ysłu  
polskiego na rynkach  zagranicznych. Ciężki 
przem ysł nie jest n a tu ra ln ie  do tkn ięty  tem i 
w ysoltiem i cenam i ze względu n a  to, iż h u t ­
n ictw o górnośląskie jest po najw ięKszej czę­
ści sfuzjonow ane z przem ysłem  węglow ym , 
tak  iż ceny płacone przez hu tn ic tw o  za węgiel, 
n ie są zależne od cennika Polsk iej K onw encji 
W ęglow ej. Ale tzw. przem ysł lekki a więc ga­
łęzie w ytw órczości, p roduku jące  dobra  konsum  
cyjne, p osiadają  pew ien sk ładn ik  kosztów  w y ­
tw órczości sztyw ny, zależny od zużycia węgla. 
A przecież Polska eksportu je  n iety lko  węgiel 
i w y tw ory  ciężkiego przem ysłu, ale i inne to ­
w ary  produkow ane przez inne gałęzie p rzem y­
słu. Gdyby zatem  ceny w ęgla n a  ry n k u  k ra jo ­
w ym  były odpow iednio tańsze, w ów czas wzrno

glaby się zdolność k o n k u ren cy jn a  in n y ch  g a ­
łęzi przem ysłu , n iety lko  p rod u k u jący ch  n a  eks 
port, ale i na  zaspokojenie ry n k u  w ew nętrzne­
go i tem sam em  rozszerzyłyby się m ożliw ości 
za tru d n ien ia  pracow ników . M om ent bezrobo­
cia jest zatem  b ron ią  obosieczną i jeśli pp. b a ­
ronom  w ęglow ym  napraw dę tak  bardzo leży 
n a  sercu za tru d n ian ie  bezrobotnych, to win­
n i obniżyć ceny w ęgla n a  ry n k u  k ra jo w y m  i 
tem sam em  um ożliw ić obniżenie kosztów w y ­
tw órczości innych  gałęzi przem ysłu , k tó re  W 
ten sposób będą w stan ic  w chłonąć now e k a ­
d ry  pracow ników  i przyczynić się w  pew nym  
stopn iu  do ożyw ienia życia gospodarczego k ra -  
■>u 'K ap ita lnym  jest w reszcie m om ent „państw o 
w ej rac ji s tanu", podkreślany  przez p rzem y­
słowców węglowych. Co m ogą m ieć wspólnego 
z naszem i in teresam i państw ow ym i kopaln ie  
h r. B allestrem a, firm y  „K ónigshutte", F u rs t  
D onnersm arck , Godulla, h r. H ans K arl L ith an  
dra , G otthard , T he H enckel von D onners- 
m arck -B eu then , E sta tes L td., F u rs t  von P less, 
Giesche A ktiengesellschaft, H ohen lohe-W erke, 
T ow arzystw o F ran cu sk o - W łoskie D ąbrow skich 
K opalń W ęgla, F ran cu sk a  Sp. Akc. „Czeladź" 
etc., etc.? Przecież każde dziecko w  Polsce w ie 
o tern, iż p rzy g n ia ta jąca  część przem ysłu  w ę­
glowego opanow ana jest przez k ap ita ł z ag ran i­
czny, w  szczególności zaś przez n iem iecki, a 
w tak ich  w aru n k ach  w y staw ian ie  szyldu „pań 
slw ow ej rac ji s tan u " przy  żądan iach  o pomoc 
finansow ą rządu i społeczeństw a, jest m ydle­
niem  oczu opin ji publicznej. W  tak ich  w a ru n ­
kach, trzeba m ieć zaiste m iedziane czoło, żąda 
jąc  o fiar od robotniK s polskiego, narażającego  
swe życie za g«odową plącę, trzeb a  m ieć dużo 
tu p e tu  i pew ności siebie, żądając dalszych o - 
f ia r  w  ta ry fie  kolejow ej, k tó ra  5 tak  dopusz­
cza do deficy tu  w kolejow ym  przewozie w ę­
gla i trzeba  być w reszcie ślepym  n a  polską rze 
czyw lstość gospodarczą, w ystęp u jąc  z now em i 
żąd an iam i w tedy, kiedy ca la  o p in ja  pub liczna 
k ra ju  sk ierow ana je st przeciw  przem ysłow i wę 
glow einu. J. DIAMENT

Opinja Ameryki zaczyna skłaniać si 
ku rewizji długów wojennych

Odwrót sen. Borah’a
Londyn, 24. 7. FAT. Biuro Reutera donosi z 

Waszyngtonu: Wielkie znaczenie przywiązują tu 
do zmiany stanowiska sen. Boralia w sprawie re­
wizji długów wojennych. Borah, który dotych­
czas uchodził za bezwzględnego przeciwnika re­
wizji diugów, obecnie wypowiedział się za rewi­
zją. Ta zmiana stanowiska wpływowego senato­
ra wywrze niewątpliwie znaczny wpływ na 
wszystkich nieprzejednanych dotychczas anty re­
wizjonistów. Nawrócenie się Boraha nie dziwi

coraz wyraźniej zarysowującej się opinji amery­
kańskiej, wedle której reakcja gospodarcza, któ­
ra, wywołują spłaty długów, stanowi poważną 
szkodę dla handlu Stanów Zjednoczony cli i nale­
ży raczej zrezygnować ze spłat wzamian za osią- 
griącie ogólnego porozumienia. Opinja la jest 
rozpowszechniano wśród sfer intelektualnych, na­
potyka jednak na znaczny sprzeciw ze strony an­
ty rewizjonistów, podtrzymywanych przez prasę 
ltcarsla.

Szkolnictwo hebrajskie 
w Palestynie

D elegacja Agencji ży d o w sk ie j u W ysokiego 
K om isarza

Jerozolim a (ŻA T) D elegacja Agencji ż y ­
dow skiej i W aad -H a leu m i została przy ję ta  
przez W ysokiego K om isarza s ir A rtu ra  W au - 
chope a, k tórem u p rzedstaw iła  dezyderaty  j i-  
szuw u w dziedzinie szkolnictw a. D elegacja 
prosiło o w prow adzenie pew nych zinian do o- 
g ian iiza jąceg o  au tonom ję szkół h eb ra jsk ich  
p ro jek tu  ustaw y szkolnej oraz o zw iększenie 
sum y subw encyjnej d la szkolnictw a h e b ra j­
skiego. W ysoki K om isarz przyrzekł decyzję 
sw ą zakom unikow ać w najb liższych  dniach .

PRZYGOTOWANIA DO PAWILONU POL­
SKIEGO NA W YSTAW IE ŚW IATOW EJ 

W CHICAGO. 
Nowy York (ŻAT) Przybył tu generał Sta­

szewski i inż. Szoszkes, k tó rym  ja k  w iadom o 
pow ierzono zorganizow anie paw ilonu  polskie­
go n a  w ystaw ie św iatow ej w Chicago w  r. 
1933. N a cześć gości odbył się b an k ie t w  kon­
sulacie polskim  w Now ym  Y orku. Geiu S ta ­
szewski i inż. Szoszkes przyjęci zostali przez 
am b asad o ra  F ilipow icza oraz b. am basadora 
m erykańskiego w Polsce p. Stetsona.

 ogo-----

ZATARG O GRÓB RABINA SZYMONA 
SPRAWIEDLIWEGO. ży w e  niezadow olenie 
w kołach ortodoksy jnych  Jerozolim y w yw oła­
ło postanow ienie  rządu, aby przeprow adzić 
k an a ł d renażow y przez s ta ry  cm entarz  se far- 
dy jsk i w Jerozolim ie, n a  k tórym  spoczyw ają 
prochy rab in a  Szym ona Spraw iedliw ego. P o­
d ług pierw otnego p lan u  kan a ł przecinać m iał 
cm entarz  m uzu łm ańsk i, lecz nask u tek  protestu 
Arabów p lan  został przez W ysokiego Kom isa­
rza  sm odyfikow any.
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Nowa Jerozolima
Z reportażu palestyńskiego

W  roku 1872 Jerozolim a liczyła 24.000 m iesz­
kańców, z tych tylko ćooo Żydów. Obecnie na 
przeszło 55.000 Żydów', liczy Jerozolim a około 
75.00 0  ludności.

Ruch narodowy przyczynił się walnie do roz­
budowy tego wiecznego, a tak wyjątkowo za­
niedbanego starego miasta.

Liczne konsulaty, liczne klasztory, m isje, szpi­
tale, siedziby władz wyższych, kościoły, synago 
gi, uczelnie, aż Jo  U niw ersytetu i nowej uni­
wersyteckiej bibljoteki spowodowały i stale po- 
Iwodują napływ pieniędzy z zagranicy. Skoro 
przez lata wojny i po wojnie nie tak rychło bu­
dowano, powstał głód mieszkań. Rozwój wy­
padków politycznych w związku z rozbudową 
Żydowskiej Siedziby Narodowej spowodował, 
że powstały tu biura K eren K ajem et, K eren 
H ajesod i O rganizacji S jońskiej. Rozbudowa 
własnego szkolnictwa narodowego, badań arche­
ologicznych, agryikultury i kolonizacji stworzy­
ła konieczność pomieszczeń na b iura i mieszka 
tria dla licznego personalu. Ruch turystyczny 
zmusił do budowy hoteli.
■ W  starem  mieście nie było miejsca. Na 
wscnodzie m iasta nie można budować. T u  prze­
szkadza Góra Oliwna. To samo odnosi się do 
jstrony południowej, gdzie znajduje  się history­
cznie znana dolina „Gej bin H inom “ . Dla roz­
budowy m iasta stały do dyspozycji góry i doli­
ny kam ieniste po zachodniej stronie, gdzie roz­
budowała się dzielnica „T aip ijo t“ , „Rechaw ja“ , 
„Geula“ , ,,Zń~hron-Moszeh“ , rozbudow uje się 
Stara dzielnica „M ea Szearim ". W iełkj gmach 
Dankowy wykończył co dopiero Barclay ■ Bank 
angielski w śródmieściu. W ykończono przed kil­
kom a tygodniam i sie Lmio-piętrowy hotel „K ing- 
D avid“ , wybudowany wedle najnow szych do­
świadczeń, urządzony wspaniale.

Za rok 1930 w ykazuje urzędowa statystyka, 
łże wydatkowano na nowe budowle 1,856.470 Ł  
czyli trzykro tn ie  więc ■], niż w roku 1929. W  
zw iązku ze zmni szotem  i wpływami dla sta 
rego jiszuwti, zmniejszonemi dla K eren H a je ­
sod, co odbiło się na nieregularnych wypłatach 
plac dla nauczycielstwa, osłabiło to  wśród tych 
sfer tempo budowlane. N atom iast Arabowie 
budowali nadal, uzyskali bowiem w latach osta t­
nich kolosalne sumy za parcele, a widząc we wy­
sokich czynszach dobre i pewne oprocentowa­
nie, nie zrazili się tendencją na innych rynkach 
1 u innych. W  ostatnich miesiącach rozbudowa 
ze strony Żydów znów się wzmogła. Niema

w Jerozolim ie wolnych mieszkań, czynsze są 
wysokie, wyższe niż w Tel Awiwie, bo tu  koszta 
budowli i parcel są droższe. M agistrat nie ze­
zwala na budowle inne, jak tylko w kamieniu 
ciosanym. Czyni to m agistrat in. in. dlatego, że 
Arabowie są właścicielami kamieniołomów, A- 
rabowie  ̂zatrudnieni są przy obróbce kamienia 
i jego dowozie.

N ajbliższe budowle już  postanowione, to: u- 
niw ersytet arabski, gmach pocztowy, szkoła dla 
policji i dla nadzoru budowli rządowych. Ma 
być dokończona budowa muzeum Rockefellera, 
rzeźnia m iejska, ma być wykończony gmach 
m agistratu. W ykańcza się am fiteatr przy U ni­
wersytecie hebrajskim .

Nie widać w Jerozolim ie ani tych wybiedzo­
nych starców, o których się u nas w domu mó­
wi, że przyjechali, by umrzeć w Jerozolimie. 
N ie napotyka się też na żebraków po ulicach. 
M iasto żyje swojem życiem, aczkolwiek dla tu ­
rysty w pierwszym czasie trudnem  do pojęcia.

Liczba zagranicznych turystów  wynosiła w 
1929— 30  roku 54.228 osób, w 1930— 31 r. 
50.208 osób. Turystów , którzy tylko przed 3 — 4 
dni pozostali w k raju , naliczono w 1929— 30 r.
13 .000 , 1930— 31 r. już tylko 8 .000 .

P rzy  ul. Jaffsk iej w kawiarni wiedeńskiej 
dancing popołudniowy i wieczorny. W  hotelu 
K ing-D avid bar. Zresztą turyści, którzy tu szu­
k a ją  kabaretów, doznają rozczarowania. N ie u- 
dziela się koncesji na takie przedsiębiorstwa. 
Niema rozpusty ani w Jerozolim ie ani w innych 
m iastach palestyńskich. Teatrów  Jerozolim a 
niema, tylko kilka kin, gromaamie uczęszczanych 
przez Arabów.

Żydowscy robotnicy m ają  swe kluby, upra­
w iają  sporty, czu ją  się pewni siebie.

Gdy się przechadza po nowych dzielnicach, 
zapomina się, że tuż przy najbliższych ulicach 
jeszcze na każdym kroku odczuwa się h istorję 
tysiącleci. M iędzy ludnością żydowską tu osia­
dłą. sporo patrjarchalnych postaci, w strojach 
narodowych, jak z Buchary, z P e rs ji, już  nie 
mówiąc o Jemenitach. Gdy J ę  przechadzają w 
słońcu palestyńskiem, przypom inają się nam po­
stacie biblijne.

N a wielkiej parceli w nowej dzielnicy zbu­
dował 2 . F . N . dla siebie obszerny gmacn. 
W  planie była budowa obszernego skrzydła dla 
K eren H ajesod  i skrzydła dla O rganizacji S jo ń ­
skiej. Braik funduszów zmusza do odroczenia, 
chociaż za b iura  płacić m uszą te fundusze wy-

Małźeństwa, urodzenia i zgony 
w poszczególnych państwach
G łów ny U rząd S tatystyczny  opracow ał d a ­

ne, dotyczące m ałżeństw , urodzeń i zgonów w 
ciągu roku  ubiegłego w 12- tu  p aństw ach , a 
m ianow icie: w Polsce, Anglji, Czechosłow acji, 
F ran c ji, H o land ji, Niemczech, N orw egji, P o r-  
lu g a lji, na  W ęgrzech, we W łoszech, A ustra lji, 
oraz K anadzie.

J a k  w y n ik a  z tych  danych , najw iększa licz­
ba  m ałżeństw  p rzy p ad a  n a  Czechosłowację i 
Węgry* gdzie n a  1000 m ieszkańców  zaw arto  
8,7 m ałżeństw . W  Polsce liczba m ałżeństw  na  
1000 m ieszkańców  w ynosiła  8,0, podczas gdy 
w  A u stra lji n a jm n ie jsza  liczba — 6 m a ł­
żeństw .

h a jw iększą stosunkow o liczbę żyw ych u ro ­
dzeń, m ianow icie 33 n a  1000 m ieszkańców  za­
notow ano w P o rtu g a lji, n a  W ęgrzech 23,2, w 
Polsce 30,3, we W łoszech 24,9, w  Czechosło­
w acji 21,5. N ajiiin ie jszą liczbę żyw ych u ro ­
dzeń, m ianow icie 16 zanotow ano w N iem ­
czech.

N ajw iększą stosunkow o liczbę zgonów zc - 
notow ano w P a rtu g a lji, gdzie na  1000 m ie­
szkańców  liczba zgonów w ynosiła  18.6. Na 
W ęgrzech um ierało  na  1000 osób — 16,5, we 
F ran c ji 16,3, w  Polsce 15,5, N ajm nie jszą  sto ­
sunkow o śm iertelność, m ianow icie 9,7 osób na 
100C m ieszkańców , zanotow ano w H olandji.

N ajw iększy p rzy rost n a tu ra ln y , m ianow icie 
14,8 osób n a  1000 m ieszkańców  w ykazu je  P o l­
ska, następnie  14,4 — P o rtu g a lja ; n a jm n ie jszy  
p rzyrost w ykazuje  F ra n c ja  — 1,1 osób.

soki czynsz właścicielom Arabom, Ale i Rzym 
nie naraz został zoudowany.

Zwiedzamy U niw ersytet na górze Cofim, na 
północy Jerozolimy. Z okien instytutu E inste i­
na, zbuuowanego tu przed kilku latami, jako 
fundacja W atenberga z New Yorku,, roztacza 
się wspani, ły wrddk na dolinę Jordanu i na M o­
rze M artwe. Odległość w linji pow ietrznej 35 
kim. Różnica w poziorrn: wynosi przeszło 1100 
metrów, Góra Cofim leży w tern m iejscu na 
około 800 metrów powyżej powierzchni morza, 
a ta^la M orza M artw ego 380 meoruw poniżej 
powierzenn morza. Cały teren, który pized na­
mi się roztacza, to  nagie skały. C-isza w powie­
trzu. T u  na górze tok jest slońc< ^nośne, gizc- 
je  jak  u nas w lecie, atoli ram w dolinie M orza 
M artwego, jest duszno, bardzo upalnie, dic nas, 
nieprzyzwyczajonycu do tego pocąca, arcynie- 
przyjem nie.

W re już p raca przy Mottu M arttm n ...

R A C H E LA  f a j g e n b e r g  Przedruk wzbroniony

Małżeństwo na dwa lata
(7 ) Przekład autoryzowany R A  F A R Ł A  P A L E W S K IE G O .

VII.
Moje drogie i mądre dziewczę!

Ukłony od Dowa. Dziękuję ci za serdeczny list. 
Je s t bardzo chory. Kurcze febryczne nie odstępu­
ją go. Ma wciąż dreszcze, przyczem płuca są u 
niego zaatakowane, co przy jego wydelikaconym 
i osłabionym organizmie życie chorego jest wręcz 
zagrożone. Cypora czuwała przy nim dwa dni i 
odjechała, lecz wczoraj jednak powróciła tu zno­
wu. Uprała mu bieliznę, przenicowała koszulkę zu­
pełnie już zblakłą i przyjechała wczesnym rankiem 
ciężarówką, która przypadkiem przejeżdżała z Zy- 
chronu.

Dow ujrzawszy ją wchodzącą na dziedziniec szpi­
talny z tłumoczkiem w ręku. z radości o mało nie 
skoczył z balkonu. Zachciało mu się, abyśmy we 
dwoje zatańczyli „horę“. Z trudem uspokoiliśmy 
go i posadzili z powrotem na łóżku. Cypora przy­
czesała mu włosy i włożyła przenicowaną koszul­
kę z nową kraw atka u szyji. Poczem zaczęliśmy 
się naradzać co począć, aby ona mogła być przy 
nim, zwłaszcza, że jeźdżić przecie tak codzień 
tam i zpowrotem jest niepodobieństwem, a bez 
niej Dow leży caleml dniami z przymkniętemi 0- 
czyma, jak  konający.

Uradziliśmy więc, aby szukała sobie pracy tu 
w Hajfie, tymczasem zaś moja gospodyni użyczyła 
jej kąta do spania. Wszakze nie darmo. Cypora 
bowiem zaraz wymyła jej wszystkie okna i drzwi 
w domu, a jutro ma stanąć do pracy u niej przy 
większem praniu bielizny za trzy miesiące. Tym 
sposobem i Cypora już będzie miała jarskie obia­
dy na kilka dni, a na śniadania — kawę ze śmie­
taną na równi ze mną. Później zobaczymy co da­
lej. Może nastręczy się jej robot? w jakimś pry­
watnym domu, gdzieby mogła pracować do połud­
nia, a resztę czasu spędzać przy Dowie.

J a  zaś jestem jeszcze tymczasem wolny, jak 
ptak. Do rozmów swego gospodarza na temat pro­
blemów żydowskich już przyzwyczaiłem się tro­
chę. Słucham tylko co mówi bez obowiązku odpo­
wiadania. Zato jednak muszę z nim odbywać co­
dzienne spacery pod górę dla oglądania Karmelu 
w pełni krasy, i — w drodze powrotnej, spotyka 
ja t pastora, muszę staie wysłuchać wciąż tej sa­
mej chwalebnej opinj; jego o narodzie żydowskim.

Lecz do czegóż, moja droga, człowiek by się nie 
mógł przyzwyczaić?

Pozatem wszystko u mnie w najlepszym porząd­
ku Stara doktorowa wciąż dla mnie taka macie­

rzyńsko dobra, jak przedtem. Często ru-unawii *e 
mną o „celu*1. Wie również, jak trudno o M a M  
człowiekowi żyć samemu- Pisze o tern za każdym 
razem swemu najmłodszemu synowi w PacytiL 
Jest on tam dobrze urządzony na stanowiska i  n a  
możność założenia wygodnego ogniska domowego 
dla żony i dzieci, lecz nie chce jej słu-Jiać, woli 
być wolnym. W ten sposób mijają młode lata i gdy 
nastąpi opamiętanie, będzie ju i  poniewczasie. MK*- 
da — będzie zbyt młoda, a stara — zbyt sta ta. 
Jednakowoż dzisiejsi młodzi ludzie pragną być 
wolrymi. Nic z nimi nie zrobisz.

Drogie dziewczę, a nuż zawczasu wysnujemy so­
bie jakaś naukę z filozofji życia mojej gospodyni? 
Takim sposobem, prowadząc miłość w listach mię­
dzy Palestyną a Egiptem, możemy się powoli do­
czekać, że młode będą za młode dla na., a starsze 
za stare. Tak, droga, tak  właśnie może się stać. 
Czy nie lękasz się tego?

Mogę Cię wszakże pocieszyć, poznałem tu sta­
rego kolegę, który robił tu  w przeciągu 35 lat 
wszelakie doświadczenia nad fabrykacją mydła. 
Zupełnie więc dokładnie poinformował mię co do 
możliwości przemysłowych i zarazem wyraził bwą 
smutną opinję o ożenku. Całe trzydzieści la t zuzył 
na osiągnięcie zgody w pożyciu małżeóskiem ! 
końcu musiał się rozwieść z małżonką w dzień *a- 
mąipójścia ich jedynaczki. Po ślubie, gdy młoda 
para wyjechała w podróż poślubną do Egiptu, on 
z *oną udah się do rabina i rozwiedli się.

I od tej pory między nimi takie świetne życie, 
jakiego nie pamiętają od pierwszego roku po ślu-
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Co zagraża nam w lecie?
Lato zalicza się do najprzyjemniejszej pory roku, 

clioćby z tego względu, że w tym okresie przypada­
ją  zawsze urlopy, które pozwalają nam na używa­
nie mniej lub więcej miłego wypoczynku na łonie 
przyrody. Trzeba jednak uważać, by wypoczynek 
taki nie przyniósł nam jakichś nieoczekiwanych 
przykrości i wypadków, które w następstwach 
swych mogłyby poważnie zagTażać naszemu zdro­
wiu

Czy rzeczywiście lato kryje w sobie groźne dla 
nas niebezpieczeństwa? Niewątpliwie tak, chociaż 
z niebezpieczeństw tych mało zdajemy sobie spra­
wę. Dla przykładu przytoczymy siedem zasadni­
czych szans nieszczęśliwych wypadków, na które 
każdy z nas jest w lecie narażony.

PORAŻENIE PIORUNEM.
Lato jest oskresem burz, błyskawic i piorunów. 

Niespodziewanie niebo się zachmurza, padają, gru­
be krople deszczu, grzmoty i błyskawice przelatu­
ją po niebie, gdzieś uderza piorun; — trzeba tra­
fu, — i człowiek leży na ziemi porażony pióru 
nem. Podoszwy obuwia ma przepalone, na plecach 
ma znaki z oparzenia, a na głowie kilka brunat­
nych plam. Czy zginął on pod wpływem strachu 
po porażeniu, czy też wskutek porażenia tkanek 
.wewnętrznych, koniecznych do utrzymywania or­
ganizmu przy życiu?

Oto — jak wykazały najświeższe badania nau­
kowe — prąd elektryczny, wyładowujący się w 
piorunie, przechodzi przez ciało ludzkie nie drogą 
najkrótszą, lecz drogą najmniejszego oporu. Ta 
droga zaś prowadzi przez najbardziej dla życia 
ludzkiego cenne tkanki nerwowe, dokoła któiych 
znajduje się system najdelikatniejszych naczyń 
krwionośnych. Porażenie piorunem przepala te 
tkanki i powoduje natychmiast cały szereg drob­
nych krwotoków, zgubnych dla życia porażonego 
organizmu. Inne organy ciała pozostają nienaru­
szone. Jedynie deformacje, porażenie ośrodków i 
przepalenie tkanek systemu nerwowego powoduje 
natychmiastową śmierć.

ZATRUCIE TR \W Ą.
Mamy upalny, letni dzień; — wychodzimy w po­

le i kładziemy się w głębokiej trawie. Opalamy się 
na  słońcu, muska nas lekki polny wietrzyk, a  „dla 
zabicia czasu“ zrywamy źdźbła trawy i gryziemy 
jó. W kilka dni potem jest nam niedobrze; naj­
pierw dostajemy nudności, pali i piecze nas w prze­
łyku, dostajemy zakażenia jamy ustnej, k tóre  mo­
że być nawet chorobą śmiertelną. Co jest tego 
przyczyną? Grzybek pasożytujący na trawie, któ­
ry  dzięki nam samym stał się przyczyną zakaże­
nia naszej jamy ustnej i zaatakował drogi odde­
chowe. Stąd nauka, że nawet w niewinnej napo-

zór trawie na pachnącej łące kryć się mogą po­
ważne dla życia ludzkiego niebezpieczeństwa.

PORAŻENIE SŁONECZNE.
Znamy już porażenie piorunem — teraz kolej na 

porażenie od słońca. Jesteśmy na plaży w połud­
nie upalnego dnia. Nagle obok nas ktoś nieznajo­
my osuwa się bezsilnie na ziemię. Udar słoneczny. 
Goście na plaży spieszą na ratunek nieszczęśliw­
ca, który leży nieprzytomny na rozpalonym od 
słońca piasku. Niosą go do wody i cucą z omdle­
nia, nikomu jednak zwykle nie przychodzi na myśl, 
że przedewszystkiem trzeba umieścić zemdlonego 
w cieniu. Niektórzy umiłują wlewać mu w usta 
zimną, wodę lub inny jakiś ochłodzony płyn, li­
cząc, że w ten sposób uda się nieszczęśliwca ocu­
cić. Tymczasem właśnie wlewanie płynów w usta 
osobom nieprzytomnym jest bardzo niebezpieczne, 
albowiem płyn łatwo może przedostać się do dróg 
oddechowych i spowodować uduszenie się zem­
dlonego. Dopiero po pdzyskaniu przytomności 
przez ofiarę udaru słonecznego można dać nieco 
chłodnego płynu, najlepiej kawy lub mocnej her­
baty, co wpływa dodatnio na wzmocnienie obie­
gu krwi. Jeśli jednak nie uda się obiegu krwi przy­
spieszyć, to można liczyć się z poważniejszemi 
komplikacjami, a nawet ze śmiercią ofiary. Stąd 
nauka, by nie wystawiać zbyt długo swej głowy 
na działanie promieni słonecznych.

WODA I OWOCE.
To niebezpieczeństwo znów zagraża przeważnie, 

dzieciom i dorastającej młodzieży, trzeba stwier­
dzić bowiem, że powszechny niemal pogląd, jako­
by picie wody po owocach było bardzo szkodliwe, 
jest nieuzasadniony. Szkodliwe jest ono tylko w 
pewnych wypadkach, w tych mianowicie, gdy ktoś 
zje zbyt wiele owoców niecalkiem dojrzałych i po­
tem wypije znów zbyt wiele wody. Wówczas nie­
dojrzale owoce pęcznieją w żołądku i komplikacje, 
nieraz nawet bardzo ciężkie, gotowe.

ZATRUCIE GRZYBAMI.
Na obiad jedliśmy grzyby a pod wieczór wszyscy 

jesteśmy chorzy. Zatrucie grzybami. O ile nie za­
stosuje się zastrzyków z soli kuchennej do krwi, 
to szybko następują dalsze komplikacje, które rów­
nież mogą mieć nieraz śmiertelne następstwa, a w 
każdym razie spowodować mogą długotrwałe za­
trucie krwi i osłabienie serca. Nie wierzmy grzy­
bom, — przedewszystkiem tym, które my miesz­
czuchy sami zbieramy w lesie.

ŻMIJE.
Czy żmije są legendą, przynajmniej u nas? Oczy­

wiście nie, chocia/ż o ukąszeniach żmij dowiaduje-
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( my się stosunkowo rzadko. Kiedy jednak już do 
tego nieszczęścia dojdzie, — to co marny robić,' 

| by zapobiec poważniejszym skutkom ukąszenia?; 
Na t. zw. pierwszą pomoc mamy około trzech go­
dzin czasu. Przewiązywanie ciała powyżej ukąszo­
nego miejsca jest bardzo niebezpieczne ze względu 
na serce i jego funkcje. Zabieg ten jest jednak ko­
niecznością. Kiedy jednak dokonaliśmy go, to  wów­
czas trzeba jeszcze pobudzić działalność (serca 
kawą lub mocną herbatą, a przyśpieszony w ter 
sposób obieg krwi wyeliminuje truciznę z orga-. 
nizmu. Picie w tym samym celu wódki jest niebez-* 
pieczne i może spowodować tak  silne, że aż gra­
niczące ze śmiercią osłabienie organizmu. Rzadkier 
są bardzo wypadki śmierci od ukąszenia żmij, jed­
nakowoż z reguły ukąszenia te odbijają się na 
funkcjach serca i powodują długotrwałe oelatte- 
nie i zaburzenia w obiegu krwi.

WIRY WODNE.
Płyniemy swobodnie rzeką, poddając się mnto- 

wi fali. Nagle i nieoczekiwanie silniejszy prąd fali 
poplątuje nam nogi i ciągnie w głębinę. Jeśli zaś" 
pływak jest niedoświadczony, to grozi mu w razie- 
braku pomocy niemal niechybna śmierć.

Dlatego też. gdy przybędziemy do jakiejś nie­
znanej miejscowości, nad nieznaną rzekę, to nie 
zapomnijmy nigdy we własnym interesie poinfor­
mować się dokładnie u ludzi miejscowych jakie f 
gdzie są wiry na rzece. Wiry te bowiem są stale 
umiejscowione, a znajomość tych niebezpiecznych' 
miejsc uchroni nas od nieszczęśliwego wypadku, 
a w każdym razie od niezbyt miłego uczucia stra­
chu i świadomości, że grozi nam śmierć w nurtach' 
niewinnej napozór rzeki.

Szczęśliwa przygoda girlsy
Do najbogatszych obywateli Kalifomji należą 

dziś Jane Tolley, była girls filmowa i jej małżonek.
O osobliwem szczęściu Jane po dziś dzień mówią 

ludzie w Hollywood, chociaż jej przygoda wydarzy­
ła  się 10 la t temu.

W 1922 r. jeden z zespołów filmowych z Holly­
wood, zatrzymał się w porcie Nassau, polożonem na 
wyspie Bahama w pobliżu półwyspu Floridy.

Trupa robiła tam zdjęcia do jakiegoś sensacyjne- 
filmu, w którym ważną rolę miała nakręcać Jane 
Tolley, ponieważ jedyna z całego zespołu umiała 
pogrążać się w głębiny morskie.

Gdy ją  spuszczano po raz pierwszy w pełnym ko- 
stjumie nurka wykazała doskonałe przygotowanie 
do podobnych eksperymentów, spacerując na głębo­
kości 28 m. przez 2 minuty po dnie oceanu. Pod­
czas tej przechadzki potrąciła nogą jakiś do poło­
wy ukryty w szlamie przedmiot. Po bliskiem przyj­
rzeniu się rozpoznała żelazną skrzynię.

Będąc osóbką roztropną, Jane  nikomu nie zwie­
rzyła się ze swego odkrycia, zapamiętała tylko do­
kładnie jego miejsce.

W krótce po tem zdarzeniu powriiciła z zespołem 
do Hollywood. Po dwu miesiącach wraz z narzeczo­
nym, biednym statystą filmowym, rozpoczęła poszu­
kiwanie odkrytego jak przypuszczała skarbu.

Jednego ranka, przed wschodem słońca popły­
nęli we dwoje wynajętą rybacką łodzią żaglową, za­
opatrzywszy się poprzednio w łańcuchy i ręczną 
windę, ku miejscu pamiętnemu.

Jane przywdziała zabrany kostjum nurka i opu­
ściła się na dno. Po krótkich poszukiwaniach uj­
rzała swą skrzynię.

Wciągnięcie jej na łódź nie trwało długo, poczem 
skierował’ się ku głuchej zatoce, w pobliżu której 
wynajęli opuszczoną chatę, i tam przenieśli wyło­
wioną zdobycz.

Upewniwszy się, iż nikt ich nie śledzi, oderwali 
wieko skrzyni i ku swej wielkiej radości i zdumieniu 
przekonali się iż zawierała ona istotnie bogaty 
skarb.

W skrzyni było 200.000 starych złotych monet 
hiszpańskich, dużej wartości, sprzęt, kościelny ze 
szczerego złota i znaczna ilość brył złota wielkości 
pięści, wszystko razem przedstawiające wartość 
przeszło 2 miljony dolarów.

Ten skarb bezpański, pochodził prawdopodobnie 
z czasów, kiedy sławn' w XVII wieku bukanierzy, 
korsarze, walczący zawzięcie przeciw potędze Hisz- 
panji, napadali na jej okręty i łupili osiedla potom­
ków Korteza ! Plzarra na wybrzeżach Ameryki po- 
łu dniowej.

bie. Codziennie jadają obiady razem, gdyż, gotu­
jąc dla siebie, pamięta już zarazem i o nim, a wie­
czorem zachodzi do niej na partyjkę szachów albo 
idą razem do kina. Dzieci już niejednokrotnie usi­
łowały wpłynąć na rodziców, aby ponownie się 
pobrali. On z żoną atoli nie dają się wywieść w po­
le. Dalej na takie kombinacje już nie pójdą, zwy­
czajnie — sprzykrzyło im się wykłócanie w prze­
ciągu trzydziestu la t i na starość pragną trochę 
spokoju.

Taka to filozofja życia mego starego kolegi, po­
szukującego dla mnie pracy tu  w Hajfie i ostrzega­
jącego mię na każdym kroku przed żeniaczką, 
skoro, bowiem, powiada mi, nie ożenię się wszyst­
ko już będzie w porządku.

Tak. droga. Świat opiera się na przeróżnych 
zdaniach, stracić jednak humor przez to  nie war­
to. Nadto wolno mi nadal zachwycać się dobrocią 
ł pracowitością, któremi Cypora otacza Dowa, po­
dobnie jak Ty sobie pozwalasz na przyjemność 
flirtowania z nudów z Hajmanem. Tembardziej, że 
to jest w Twoim stylu. Pojąć prawdziwego słowa 
miłości, twierdzisz, współczesny człowiek nie po­
trafi. Jedynie przy zabawie we flirt czujemy się 
lekko i swojo. Żadnych przeżyć, żadnych obo­
wiązków, żadnej odpowiedzialności. Zupełnie tak, 
jak przy walcu wiedeńskim.

Szkoda tylko, że nie mogę się tu  bawić z Cy- 
porą. Toć i ona zna kunszt strojenia takich zale­
canek. że drugiemu aż w głowie się zawróci. Nie­
boraczka teraz bardzo jednak zmartwiona o Iło ­
wa. Wczoraj spacerowałem z nią nad brzegiem,

I gilzie muzyka gra, aby na chwilę zapomniała swej 
{ zgryzoty. Ona atoli jest na wszystko obojętna. 

Wciąż pyta mię, czy stan chorego jest naprawdę 
groźny, jak  to jej się zdaje. Drogie dziecko, co jej 
mam odpowiadać?

Z siebie zaś jestem dziś, kochana, niezadowo­
lony. Zdaje mi się, że zbyt surowy list napisałem 
Ci dziś i pragnąłbym to czemś wynagrodzić. Przy­
pomniałem sobie właśnie drobnostkę. Oto za każ­
dym razem zamierzam Ci przysłać upominek, lecz 
chęć moja stale pod tym względem przerasta 
mużliwości. Teraz jednak przyszedł mi na myśl 
stary  pleciony łańcuszek z ciemnego złota, który 
m atka moja nosiła na szyi w soboty i święta. 
Przed śmiercią właśnie poleciła ojcu zachować 
łańcuszek dla mojej narzeczonej. Leży więc nie­
bieski futerałik z łańcuszkiem już dwanaście lat 
zamknięty w bibljoteczce ojca obawiającego się. 
aby najstarsza siostra nie spostrzegła i nie przy­
właszczyła sobie biżuterji mamy, przyczem zapy­
tuje mię ten małomiasteczkowy poczciwiec z Ga­
licji, jak długo jeszcze będzie przechowywał dar 
mej narzeczonej, wszak już jest człowiekiem sta 
rym. Przyjaciółko droga, możebyś uwolniła mego 
starego ojca z jego wielkiej odpowiedzialności 
darmowego depozytarjusza spadkowej biżuterji 
mojej narzeczonej?

Piszę do Galicji, aby odesłali ml to dla Ciebie.
I  Cypora zasyła Ci ukłony, a Dow powtórnie dzię­

kuje Cl za serdeczne pozdrowienia.

Twój Galileusz.
IC. <L a j
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U żrddei mistyki żydowskiej
Życie ludzk.c płynie podwójnem korytem. 

Składają się na nie harde, krępujące więzy, na­
rzucone przez nieubłagane prawo, które ograni­
cza swobodę i wolność. O to proza życia. Ale ma 
ono też swoją poezję, odbiegającą od rzeczywi­
stości rzeczyw istej, nie liczącej się z nią. F an ­
taz ja  tworzy ś\\ .aty inne, piękniejsze od tego pa­
dołu i koi niemi ludzi znękanych, napełnia wia­
rą, porywa malowniczością obrazów i nieco­
dziennością wyczarowywanych postaci.

W  dziedzinie życia religijnego, mistycyzm 
jest tą poezją która zaciera granice między mo- 
żliwem a niemożliwem, między ludzkiem a nad- 
ludzkiem, człowieczek prosty  staje się nagle nad- 
człowiekiem i wgtąanąć może w ta jn ik i bytu. 
Bóg nie jest więcej odgrodzony siedmioma nie­
biosami, je s t bliski i omalże ludzki, a człowiek 

‘z pyłu stworzony, odnajduje w sobie ,,boską 
iskierkę" i sta je  się em anacją Jego m ajestatu.

Dlatego mistycy tak chętnie i tak łatwo po­
słuch znajdowali u szerokich w artsw  ludu i dla­
tego też szerzyły się i rozpowszechniały nauki 
mistyczne, szczególnie w okresach niedoli i klęsk, 
kiedy dusza tern łakomiej poddawała się kojącym 
słowom i obrazom  cudacznym, a nadzieja i wiara 
czekały cudu i zbawienia.

W  dziejach , rozprószenia żydowskiego m isty­
ka olbrzym ią odgrywała rolę i bywała często je- 

-dynym promykiem nadziej i i porywem duszy, 
łaknącej Swiana i wyzwolenia. K abała, prądy 
m esjanistyczne, chasydyzm, wszystkie one odbie­
gały daleko od szarzyzny codzienność1 o tw iera­
ły nowe perspektywy i szerokie horyzonty, które 
fascynowały tłumy, uczyły zapominać o tein co 
się dokoła dzieje, a myśleć o tern co się stać mo­
że, co się stać powinno.

Tak więc m istyka i prądy mistyczne spełniały 
u nas bardzo ważną rolę społeczną i narodową, 
u trzym ując nękany i trapiony naród na duchu, 
każąc mu wierzyć i wytrwać. Ale z drugiej stro­
ny gnieździ się też w naszych mistycznych skar­

bach nieprzebrane wprost bogactwo poezji czy­
stej i głębokiej filozoficznej myśli.

A wszystko to jest dotychczas naogól mało 
znane, niezupełnie jeszcze zbadane, jakkolwiek 
tchnie oryginalnością i zadziwia szerokością za­
kresu i rozmachu. M istyka żydowska jest mimo 
w-zystko księgą na siedem pieczęci zamkniętą. 
N ic posiadamy dotychczas prawie żadnego syn­
tetycznego dzieła naukowego, któreby nam dało 

! wyczerpujący obraz tej do niedawna zupełnie za­
niedbanej dziedziny, w kórej, w ciągli długich 
okresów, wyżywał się duch Izraela.

Pokusił się o to ostatnio znany i wytrawny 
badacz H  o r o d e c k i *). P o jm uje on swe zada­
nie bardzo szeroko, nie ogranicza się bowiem do 
okresów golusu, ale szuka pierwiastków mistycz­
nych już u zarania naszych dziejów, w pierw ­
szych pomnikach naszej kultury, Jednaieowoż, 
o ile już obecnie, na podstawie pierwszego to­
mu, można sobie pozwolić na wydanie sądu, dzie­
ło Horodcckiego, jakkolwiek samo w sobie nie­
zawodnie niezm iernie wartościowy przyczynek 
do h isto rji przejawów' mistycznych w żydo- 
stwie, nie stanie się jednak tern klasycznem, wy­
czerpuj ącem studjum  o mistyce, o które zapew­
ne i samemu autorowi chodziło.

Dzieło całe ‘obliczone- jest na 4 tomy, z któ­
rych pierwszy niedawno temu się ukazał. Z aj­
m uje się w nim Horodecki najw cześniejszą fo r­
mą żydowskiego mistycyzmu. Na samym już 
wstępie jednak daje się odczuć dość poważna 
luka: autor nie zaznajam ia nas z tematem, nie 
defin ju je  pojęcia ani zakresu mistyki. Stąd wy­
nikają  nieporozumienia, ze względu na rozbież­
ność poglądów między autorem  a niew tajem ni­
czonym czytelnikiem, który bywa raz poraź za­
skoczony. Florodecki, pie przygotow ując nas 
wcale, ani nie uzasadniając wcale swego stanc-

*) S. A. H o r o d e c k i :  „Hamistorin beJisrael*1. 
Tom I. „Hamistorin Hakadum**. Tel Awiw. Wyd.
Sztybla.

wiska, wciąga często w orbitę mistyki zjaw iska, 
które, zdaje się, z m istyką w znaczeniu potocz- 
nem, nie wiele m ają wspólnego.

W rozdziale traktującym  o mistyce biblijnej 
znajdujem y cały szereg uwag i spostrzeżeń nie­
zmiernie ciekawych. Tu jednak wysuwa H o ro ­
decki pewną koncepcję, która wydaje się conaj- 
nmiej dziwną. Mówiąc o etycznej stronie dzia­
łalności proroków, dochodzi do konkluzji, że są 
oni pierwszymi wielkimi mistykami żydowski­
mi. Autor rozróżnia miedzy żydostwem proro­
ków. a żydostwem oficjalnem , jako między krań- 
cowościami, które dzieli przepaść nie do przeby­
cia. Jednakowoż, gdyby nawet uznać pioro- 
ków za zawodowych rewolucjonistów, to jednak 
do mistyki stąd jeszcze bardzo daleko. H crodec- 
ki wynosi zaś proroków na piedestały reprezen­
tatywnych postaci wczesnego mi tycyzmu ży­
dowskiego. Chciał on. zdaje się i tu przeforso­
wać tezę, którą rozwinął w swych chasydzkich 
m onografjach („ Hachasidut we Hachasidim" 4 
tom y), gdzie dzieli żydostwo n? oficjalne i nie­
oficjalne, na rewoiucjonistów-chasidim i trady- 
cjonalistów-m itnagdim . Tak to i prorocy mieli­
by być niejako chasydami avant la letre.

Ta sama koncepcja zaciążyła na autorze rów­
nież, gdy mówiąc o talmudycznym ,,ta!mid-cha- 
cham“ , przeciwstawia mu pojęcie ,,cadik“ , przy- 
czem jednak ten cadyk talmudyczny skrojonv 
został zbyt jaskraw o na wzór przyszlego_,,cJhy- 
ka" chasydskiego. Horodecki, cliasyd z duszy i 
powołania, nie może się z tej skłonności wyzwo­
lić i wprowadził tu definicje postać , na k tórą 
właściwie wypadnie czekać bezmala 15 wieków.

Do najbardziej ciekawych należy rozdział o 
mistyce w talmudzie i m idraszu. Tu źródła wart- 
kiem płvną korytem, a agada szczególnie obfi­
tu je  w momenty mistyczne najróżnorodniejsze­
go pokroju, które autor w ykorzystuje um iejęt­
nie i skrupulatnie. Agada jest bowiem tą  drugą 
stroną żydowskiej rzeczywistości, tym pełnym 
polotu wyrazem dążności do ominięcia więzów i 
kajdan, narzuconych przez prawo —  halachę. Tu 
roztacza się św iat inny, przestronny i opromie­
niony poezją i fantazją. Talm ud jest tyntt rezer- 
woarem pierwotni j m istyki żydowskiej, w któ-

W . LICHTENBERG

Próba generalna
P róba  generalna przeszła  gładtko aż do o- 

statu icj sceny. Tylko nie w iele osób sam ych 
sw oich, było na ciem nej w idowni, z resztą  dla 
publiczności i p rasy  w stęp  surow o w abronjo­
ny. Aż do ostatniej próby porano się ciężko z 
niezw ykła  niecodzienna sztuką m łodego auto­
ra i jeszcze do tej chwili nie usunięto w szyst­
kich wątpliwości- Pośrodku w idow ni przy  m a­
łym  stoliku siedzi reżyser, k ierow nik d ram aty­
czny i d y rek to r kilka zaufanych osób. O kil­
ka rzędów  dalej m łody autor. Każde ze słów 
w ypow iedzianych na scenie, uderza w  niego, 
jak ostrym  biczem. Ale teraz w strzym uje od­
dech. Ostatnia, rozstrzygająca scena się rozpo 
częla. W strząsa jące  katastrofalne rozw iązanie. 
T a  scena, dla której w łaściw ie napisał cąłą 
sztukę, k tóra jest jego krw ią serdeczną. Bohater 
oszalał. B ohater oszalał. O puszczony przez 
w szystkich, zaw iedziony Drzez życie i los, tra ­
ci rozum  i pogrąża się w  noc obłędu

Wsipanlałe, frapujące, w strząsające w rażenie. 
T a  scena rozstrzygnie  o powodzeniu szfdki- 
C~uje d reszcz radosny, p-zebi^gający nro po

ciele... '
Nagle słynny  artysta , g rający  głów ną rolę, 

p rzery w a w  có ł zdania. Zagłębia h isterycznie 
rece w e w łosach, podchodzi n a  pizód sceny i 
w oła dc ciemnej w idow ni:

— Nie! to nie idzie! Nie mogę zagrać tej sce­
ny. T c będzie katastrofalne.

R eżyser oniemia! na chwilę, a potem mówi 
w w łaściw y sobie sposób przez zęby:

— W ie pan dlaczego pan nie może zagrać tej 
sceny. d"Ogi F aren tin?  Bo ona jest do niczego!

Autor zadrżał na całem ciele, a reżyser zw ró ­
ciw szy  się do nidgo. pow tarza jeszcze spokoj­
niej, jeszcze bardziej stanow czo:

— Scena jest do niczego, mój drogi M iran­
dzie! Jest niem ożliw a; P roszę  nie brać mi tego 
za złe. ale ja muszę ją skreślić.

— Nie! — w ykrzykuje  M irand 1 biegnie na­
przód widowni.

— A jednak tak będzie — row tarza  reżyser 
z niew zruszonym  spokojem i podnosi się z miej 
sca. aby  wejść na scenę W szyscy  obecni uśmie 
cha.ia się ironicznie.

— Ach *en niem ądry autor! — m yślą z polito­
waniem  '

W  chwili, gdy reżyser znajduje się w prze. 
ściu głów nem . M irand staje naprzeciw  niego i

zag rad za  mu drogę. Nie w iele brafcowalOi zęby  
mu się rzucił <10 nóg-

— S ta ra  sztuczka — m yślał reży se r  roz­
śm ieszony.

Ale M irand nie ustępuje. 'W zburzony do o s ta ­
teczności, w y rzu ca  z  siebie u ryw ane  słowa-

— Panie reżyserze, błagam  pana!.. Przecie*  
osta 'ecznie  człow iek wie. co pisze i zdaje sonie 
spraw ę z w rażenia, jakie to w yw oła! P ro szę  
pana na w szystko, niech pan zostaw i tę scenę! 
Niech pan jej nie zmienia!

R eżyser chce w ytw ornym  ruchem  odsunąć na 
bok autora, ale nie udaje mu się to.

— Proszę mnie puścić, m łody człow ieku — 
mówi tonem ojcow skiej dobroci. — P an  może 
umieć pisać, ałe na tea trze  pan się me rozumie. 
To już proszę mnie zostawić- P an  może w yob­
raża sobie naturalnie, że ta scena obłąkania rob! 
w rażen ie?  Że to w zrusza publiczność? To gru- 
ha pomyłka. Obłęd nie w zrusza, ale w yw ołu je 
w rażenie komizmu.

A -Król L ear“ ? a „Hamlet*4? — wykrzykuje 
M irand z boleścią.

— T eraz jeszcze porów nuje się pan 7. Szeks­
pirem ! — śmieje sic już głośno reżyser i śmiech 
ogólny w tóruje mm

Wreszcie udało się reżyserowi przejść oelej-
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rym  kiełkowała i rozw ijała się i sk^d wydostała 
się na szerszy gościniec dzięki agadzie i midru- 
szom, a silniej jeszcze dzięki nram ejskim  tłuma­
czeniom B iblji, dokonanym przez Oukelsona i Jo­
natana. O jic to w głównej mierze stały się — jak 
trafn ie  wywodzi Horodecki — popularyzatora­
mi mistyki talm udycznej, udostępniając ją  sze­
rokiemu ogółowi, którego językiem potocznym 
był język aram ejski.

Przy  tych wielu pięknych i dodatnich momen­
tach poszczególnych, cierpi jednak dzieło Horo- 
deckiego na jedną wadę zasadniczą, a mianowi­
cie na brak syntetycznego ujęcia pod kątem w i­
dzenia całości. W rzeczy samej bowiem dał nam 
Horodecki jedynie szereg monografij, w stylu 
wspomnianych już  rozpraw o chasydyzmie.

Każda z nich, jako m onografja, jest systema- 
tycznem zestawieniem odnośnego m aterjału , da­

jąc wyraźny naogól i barwny obraz dziejów  m i­
styki danego okresu. Ale niema tu  tej nici, któ- 
raby połączyła te poszczególne m onografje w je ­
dno, niema więzi, któraby miała te części zespo­
lić. Dostaliśm y omówienie m istyki bib lijnej, po- 
bib lijnej, filońskiej, talm udycznej, dostaniemy 
w dalszych tomach obraz mistyki sefardyjskiei 
i palestyńskiej i ruchów pseudomesjańskieb itp. 
Ale po tern wszyskiem nie mamy jeszcze m isty­
ki żydowskiej, tej bez bliższego określenia, nie 
mamy syńtecznego oorazu, ani jednolitej całości; 
są barwne, pięknie ociosane kamyki, ale mozaika 
nie jest gotowa.

Z tego punktu widzenia osądzając dał nam 
Horodecki narazie nic innego, jak tylko bardzo 
cenny, skrzętnie dobrany i wysortowany suro­
wiec pod przyszłe, ręką innego m istrza budo­
wać się m ające mauzoleum m istyki żydowskiej.

Zimne światło przyszłości
Pod powyższem określeniem rozumiemy ta ­

kie idealne światło, przy którego w ytwarzaniu 
nie powstawałoby zupełnie ciepło.

N ie chodzi tu jednak wcale, jakby się pozor­
nie zdawało, o  wyeliminowanie ciepła jako czę­
sto niepożądanej form y energji, np. porą letnią 
lub przy oświetlaniu wystaw itp., gdyż na tyle 
dzisiejsze światło elektryczne czyni już zadość 
stawianym  wymogom. Chodziłoby tu  o coś cał­
kiem innego, a mianowicie, by uczynić oświetle­
nie rzeczą znacznie tańszą i ekonomiczniej sza. 
niż ono jest  obecnie.

N ie wolno nam bowiem zapomnieć, że nawet 
w najekonomiczniej dziś pracującej żarówce e- 
lektrycznej najnow szego typu, tylko 3— 5 proc. 
uży te j energji elektrycznej zostają zamienione 
faktycznie na światło, reszta zaś energi tj. 95— 97 
proc. zostają zm arnotraw ione na bezużyteczne 
ciepło. N aw et przy „najekonom iczniejszem  ‘ źró­
dle światła, jakiem  jest słońce, tylko 11 proc. 
energji przechodzi w światło, przy wszystkich 
zaś innych rodzajach sztucznego światła stosu­
nek ten przedstaw ia się jeszcze znacznie nieko­
rzystniej.

M ożna więc sobie wyobrazić, co za olbrzymie 
potanienie oświetlenia pociągnęłoby za sobą o- 
siągnięcie t. zw. zimnego światła. Należy tylko 
postawić sobie pytanie, czy zasadniczo biorąc by­
łoby do pomyślenia powstawanie światła bez 
tw orzenia się ubocznie nieproduktywnego tu cie­
pła. O tóż na podstawie licznych pizykladów z 
przyrody można powiedzieć, że zimne światło 
nie je s t bynajm niej wytworem pustej fantazji, 
lecz czemś zgoła realnem. Chodzi tu  przedc- 
wszystkiem o liczne przypadki t. zw. chemilumi-

nisccncji, gdzie pewnym procesom chemicznym 
różnych ciał, towarzyszy świecenie. Taxą chemi- 
Iuminiscencją odznacza się np. fosfor, lecz jesz­
cze piękniejszą i znacznie intenzyw niejszą che- 
m ilum iniscencję możemy obserwować u licznych

tworów żyjących, a więc np. u robaczków Świę­
tojańskich. Owady te posiadają w swoim orga­
nizmie pewną substancję chemiczną zwaną lu- 
cy/cryną, która łączy się na powietrzu z tlenem 
na oksylucyferynę i któremu to procesowi towa­
rzyszy- właśnie zimne świecenie. Ten produkt u- 
tlenienia t. j. oksylucyferyna w świetle dzien- 
nem tj. pod wpływem promieni słonecznych zo­
sta je  napowrót odtleniony, czyli, że pow staje na- 
powrót lucyferyna, która w nocy znów świeci i  
tak dalej bez końca i bez zużycia się samej sub­
stancji.

Jakież to może mieć jednak dla nas praktycz­
ne znaczenie? Oczywiście tylko wtedv, gdyby się 
udało otrzymywać sztucznie i na wielką skalę po­
wyższą lucyferynę. Pod tym względem „zimne; 
światło11 zdaje się należeć do zgoła niedalekiej 
przyszłości, gdyż dowiadujemy się, że chemik 
amerykański Newton l la rrey  otrzymał już iu- 
cyfcrynę na drodze sztucznej.  Jest to, jak się 
okazało, jedna nawet z prostszych protein, któ­
rej otrzym ywaniu na skalę fabryczną prawdopo­
dobnie nie będą stały zasadnicze przeszkody.

A wówczas oświetlanie zimnem światłem bę­
dzie faktem  dokonanym. P oprostu  sufity  miesz­
kań będzie się powlekało jak farbą w spom nianą 
lucyferyna. która w nocy jarzyć się będzie la 
godnem lecz obfitem światłem niby m iljony ro- 

| baczków świętojańskich, by za dnia odnawiać się 
! napowrót na substancję pierw otną i tak bez 
j końca.
• Inż. J. Roseriblatt.

Czy Francuzka jest istotą lekkomyślną?
Niedawno na półkach księgarskich ukazała się 

książka czeskiego publicysty, W intera, pod ty tu­
łem „Książka o Francji", która ze względu na cie­
kawe charakterystyki w niej zawarte i obiektyw­
ność sądów, zasługuje na uwagę i krótkie omó­
wienie.

Zwłaszcza ciekawy jest rozdział o kobiecie fran­
cuskiej. I w tej dziedzinie sądy Wintera oparte 
są na długoletnim materjale obserwacyjnym, a 
główną ich zaletą jest bezstronność, uczciwość i 
zupełny brak komplementu, który naogół stosowa­
ny jest przez wielu pisarzy do kobiet obcych.

Czy Francuzka jest istotką lekkomyślną i czy 
należy tworzyć sobie sąd w tym względzie na pod­
stawie przeczytanych powieści i romansów fran­
cuskich? „Nie11 — odpowiada kategorycznie Win­
ter. Przeciętna Francuzka jest prawie przeciwień­
stwem tej bohaterki, którą malują nam francuskie 
powieści. Jest ona kobietą uczciwą, skromną, roz­
sądną, oszczędną, uprzejmą i pracowitą.

Cudzoziemiec, przechadzający się po bulwarach 
Paryża, widzi tylko sztucznie zarumienione po­
liczki, czernione oczy i malowane wargi Francuzki. 
To jest prawda. Wszystkie kobiety francuskie, po­
cząwszy od robotnicy fabrycznej, kończąc zaś na

arystokratce — malują się namiętnie. Kobiety z 
ludu używają w tym celu utensyłjów tanich, czę­
stokroć szkodliwych dla zdrowia. Panie „ze sfery11 
natomiast mają do swojej dyspozycji doskonało 
środki kosmetyczne, zbadane przez lekarzy i gwa­
rantujące maksimum bezpieczeństwa. Lecz ee! i re­
zultat jest w jednym i drugim wypadku — ten 
sam. Każda Francuzka chce się za wszelka cenę 
podobać, chce być piękną i dlatego jedną z pierw­
szych i bardzo ważnych rzeczy w jej życiu jest 
uroda.

Zresztą Francuzki, zwłaszcza północne, posia- 
dają przyrodożony czar i wdzięk, wrodzoną ele­
gancję i szyk, ale rzadko bywają piękne, ko lo r 
twarzy i prawidłowość rysów prawie nigdy nie za­
dawalają jej i dlatego wzywa ona na pomoc sztu­
kę, co zresztą zupełnie nie wskazuje na jej nie- 
skromność,

W towarzystwie — jak twierdzi Winter — i od 
mężczyzny nie wymaga się specjalnej naturalno­
ści. Powinien on być tylko uprzejmy i dobrze uło­
żony. Nikt nie wchodzi w to, czy wypływa to z 
naleciałości, czy też z imperatywu wewnętrzne­
go. Właśnie ta chęć podobania się stworzyła ten 
magnetyczny czar i tak pociągający wdzięk Frnn-

a le .a u to r  ohw yta go .za rękaw  i k rzyczy  p rze­
raźliw ie :

— Jeżeli ta scena zostan ie  zmieniona, to co­
fam  ino ją sztukę.

— Do tego nie ma pan p raw a! — odpow iada 
niew zruszony reżyser. I proszę być cicho i nie 
przeszkadzać  nam w pracy.

O dsuw a go na bok i ohce w ejść na scenę. Au­
tor jest jednak szybszy  od  niego. Nie używ a 
schodków , ale jednym  potężnym  skokiem  prze­
skakuje ram pę i już znajduje się pośród akto­
rów- Oczy w y sz ły  mu niemal z orbit, usta w y  
krzyw iły  się w  straszliw ym  grym asie. W idok 
jego robi na w szystkich  przerażające wrażenie- 
Zalega naprężona- niesam ow ita cisza. Nagle Mi 
rand  w ykrzykuje:

—  Niech się nikt do mnie nie zbliża! B iada te­
mu, km zrobi p ierw szy  krok!

A ktorzy przestraszeni usuw ają się na bok, re­
żyser- z na tu ry  niezbyt odw ażny  chroni się na 
ciem ną widownie

M irand w ybucha obłąkańczym  śmiechem, a 
potem  zaczyna  w yrzucać  z siebie w y ra z y  bez 
srwiązku, miotać się gw ałtow nie i przebiegając 
scenę w zdłuż 1 w szerz, uderza głow ą o kulisy 
i pieni ę'ę w  ataku w ściekłości.

— Ależ na Boga* on przecież zw ariow ał! —

w ykrzykuje jedna z aktorek i ucieka ze sceny- 
Inni doczą się za nią. Zostaje tylko sam Mirand- 
T oczy  jeszcze przez jakiś czas oczym a w paro­
ksyzm ie w ściekłości, potem, ujrzaw szy się sa­
motnym. w pada w osłupienie. N iew ypow iedzia­
ny sm utek maluje się w jego oczach, czyni ru­
chy  błagalne, jak gdyby szukał pom ocy, w resz­
cie bełkocąc niezrozum iałe słow a, chwieje się 
nad brzegiem  ram py. Ze w szystkich ust w y ry ­
w a się ok rzyk  przerażenia- Jeszcze moment i 
w padnie w  ciemnp próżnię. W  ostatniej chwili 
przyshakiije jeden z  robotników' teatralnych i 
ohwryta  go w ramiona.

— L ekarza! — w^oła dyrek to r z w idowni. — 
Trzeba tego nieszczęśliw ego przewiane do szpi­
tala. Nie ma wątpliw ości, że oszalał.

Po kilku minutach sprow adzono lekarza, któ­
ry  zarządził pzew iezienie M iranda do sanato­
rium •

— C zy p rzery w am y  próbę?  — zapytał te  
żyser dyrektora.

— Ależ co panu w głow ie, przecież jutro p re­
m iera.

— Dobrze. — w zdycha reżyser, który jesz­
cze nie może się uspokoić po w strząsa jącej sce­
nie. — A w iec Idźmy dalej. Zatem zmieniamy 
zakończenie?

Ale Farentin, który sta ł dotąd w zamyśleniu 
mówi ze w zruszeniem :

— To było jednak w strząsające! C zy nie są ­
dzi pan, panie reży se rze?

— N iezawodnie. Jeszcze teraz  m róz mi prze­
chodzi po kościach.

Milczą obaj przez chwile- potem Farentin  py­
tą niepew nie:

— Czy pan jeszcze zaw sze sądzi, że ob łąka­
nie w yw iera  komiczne w rażen ie?

— Mój Boze. — w ym aw ia się reżyser. — P e ­
wnie. praw dziw w  szał to naturalnie tragiczne.

Aktor jest urażony:
— No. w ie pan... Co pan w łaściw ie o mnie 

m yśli? C zy ja nie potrafię tego samego, co pra­
w dziw y w aria t?

— A w ięc niech będzie! Zostaw iam y zatem 
zakończenie autora — godzi sie reżyser.

N azajutrz prem jera m iała szalone pow odze­
nie. a zw łaszcza scena obłąkania, zag ran a  wspa 
n iale  p rzez znakom itego aktora, uczyniła na w i­
dzach w strząsające w rażenie. 3 d y  kurtyna za­
padła. zjaw ił się na scenie autor w raz  z  dyrek­
torem  sanatorium , k tó ry  ośw iadczy ł:

— Obłęd M iranda był tylko symulacją. Jak 
sięgam  pamięcią, nie spotkałem nornmlniej&M- 
go człowieka-
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guzki wszystkich stanów i klas społecznych, które 
tczynią życie we Francji tak lekkiem i przyjem- 
Trem.

Lecz poczucie godności osobistej i świadomość 
Własnego, dobrze zrozumianego interesu stawiają 
w duszy każdej Francuzki pewne ściśle określone 
granice. Tego naturalnie nie są w stanie zauwa­
żyć cudzoziemcy, którzy nie mieli sposobności po­
znać Francuzki z towarzystwa i którycb znajo­
mości z kobietami ograniczały się do przelotnych 

•stosunków z dziewczętami z bulwarów. Każde 
'.większe miasto ma swoje bulwary i swoje dziew­
częta bulwarowe, nikt jednak nie wyciąga z tego 
wniosków krzywdzących wszystkie inne kobiety. 

;Każda Francuzka posiada w dużym stopniu tę cno­
tę społeczną, która pozwoliła Francji stać się „ban­
kierem świata11: jest ona wyrachowana i oszczęd­
na. Daje się to zauważyć w jej stosunku do zamąż- 
pójścia. Nawet i dziś olbrzymia większość Francu­
zek woli małżeństwa z rozsądku, aniżeli małżeń­
stwo z miłości. Pod tym względem nie różni się 
ona wiele od Amerykanki współczesnej.

Pod względem pracowitości Francuzka zajmuje 
pośróu kobiet świata niewątpliwie pierwsze miej­
sce. Przytem do specjalnego szyku należy nie przy­
znawać 6!P do tego. jakobj^ prace domowe męczy­
ły ją  czy nużyły i pozbawiały humoru i urody. 
Wykonawszy najbrzydszą domową pracę. Fran­
cuzka ubiera się w jedną ze swoich przemiłych su­

kienek i udaje się do kawiarni lub z wizytą, aby 
porozmawiać o najnowszych ploteczkach i nad­
chodzącej modzie.

Kto widzi Francuzkę przy pracy, nie może zna­
leźć słów podziwu dla jej talentu organizacyjne­
go. inicjatywy i pomysłowości. Wojna, która od­
ciągnęła na front miljony mężczyzn, ogromnie roz­
szerzyła dziedzinę zastosowania pracy kobiecej.

Za pługiem na wsi, za ladą w sklepie, przy biur­
ku w biurze — żony zastąpiły mężów i w ten 
sposób wewnętrzny porządek niczem nie został za- 
któeony. Nawet na wyższych stanowiskach w wiel­
kich przedsiębiorstwach i bankach zarówno jak 
na służbie państwowej i samorządowej kobiety 
dziś we Francji nie należą do rzadkości.

Co się tyczy dziedziny twórczości artystycznej 
i intelektualnej, to jedno należy stwierdzić z całą 
pewnością: oto w dziedzinie teatru kobieta fran- 
cuzka bezwzględnie stoi wyżej od mężczyzny. A 
już takie kobiety, jak  Colette, Anna de Noille i 
inne pracujące z olbrzymiem powodzeniem na ni­
wie literackiej zdobyły sławę na całym świecie. 
Wielką zasługą Francuzki jest jej dodatni wpływ 
na twórczość mężczyzny. .0 tern świadczą biogra- 
fje największych twórców francuskich jak Rous­
seau, Hugo, Miisset, Lamartin i in. Francuzka. — 
żona stwarza mężowi najlepsze warunki życia i 
j racy i jest jego inteligentną pomocnicą.

List teatralny z Warszawy
Warszawa, w lipeu. j 

TEATR NARODOWY.
„Fanny11 komedja, w 4 aktach Marcelego Pagno- 

la  cieszy się obecnie, u publiczności stołecznej, 
'znacznem powodzeniom. Przyczynia się do tego w 
pierwszym rzędzie problem dość ciekawy, stano­
wiący osnowę komedji a którego rozwiązania po­
djął się autor, poświęcając wołanie serca wołaniu 
sumienia. Autor ochrzci! swą sztukę komedji), cho­
ciaż sztuka ta, ze względu na trzon akcji, zasługuje 
raczej na miano dramatu. Rzecz dzieje się współ­
cześnie w Marsyłji, w środowisku marynarskiem. 
Postaciami dramatycznemi to przedewszystkiein 
bohaterka komedji, Fanny (Marja Malicka), Cezar, 
właściciel szynkowni portowej, u którego Fanny 
zajęta jest w charakterze gospodyni i bogaty wła­
ściciel handlu płótna masztowego, Panisse.

Akt pierwszy rozgrywa się w szynkowni porto­
wej u Cezara, gdzie schadzają się weseli kamraci 
portowi. Dowiadujemy się z toku rozmowy o sa- 
mowolnem opuszczeniu domu rodzicielskiego przez 
Marjusza-syna Cezara, który nie bacząc na gwał­
towne sprzeciwy ojca, zostaje marynarzem. Cezar, 
to typ szlachetnego dziwaka, w którym walczy 
zraniona ambicja ojcowska z wielką rodzicielską 
miłością. Zamknięty w sobie, broni zaciekle tajem­
nicy ojcowskiej miłości przed argusowemi oczyma 
otoczenia. Udając obojętnego, krwawi wewnętrznie, 
na samą myśl, że syn mógł o nim zapomnieć. A gdy 
po kilku dniach gorączkowego wyczekiwania nad­
chodzi nareszcie upragniony list wtsz z plikiem ga­
zet. zabiera się do przeglądania tychże, chowając 
list najobojętniej do kieszeni. Wstydzi się swego 
wzruszenia przed gośćmi, których wreszcie przepę­
dza. Następuje wzruszające, niepozbawione komicz­
nych momentów czytanie listu. Czyta na glos Fan­
ny, tak prosto a tak wymownie. Fanny szuka w 
liście słów dla siebie, szuka chociażby małej aluzji 
do ich miłości, drobnej wzmianki o mającym na­
stąpić powrocie. Nie znajduje ich. Natomiast Cezar 
bpaja się każdem słowem syna. Nie zapomniał Ma­
tu s z  o swym ojcu, lgnie do niego — najlepszy do­
wód: sążnisty list. Akt drugi odbywa się w miesz­
kaniu Honoraty — matki Fanny. Dowiadujemy 
się o ciąży Fanny (skutek stosunku z Marju- 
Bzem). o zalotach starego Panissa do niej. Hono­
rata gromi i grozi przepędzeniem z domu wy­
rodnej eórki. W obronę bierze ją niedorozwinię­
ta  umysłowo, ale szlachetna ciotka Klodyna. 
k tóra pociesza blizką samobójstwa Fanny. Zja­
wia się w mieszkaniu wyelegantowany Panisse, 
który ponawia starania c rękę Fanny. Dla star­
szej generacji, szczególnie dla matki Honoraty. 
Jest to świetna i Jedyna sposobność wyjścia na 
®*y»to i z honorem z kłopotliwej sytuacji. Ale 
dla subtelnej Fanny nie jest to wcale tak pre- 
•ty rzeoią. Ona zgodzi się zostać żoną Panlass.

ale musi mu wpierw o wszystkiem powiedzieć. 
Zarysowuje się przepaść między starszą a młod­
szą generacją. W akcie trzecim, który rozgrywa 
się w lokalu handlowym u Panissa, widzimy 
Fanny. Przyszła sama, by wyjawić swą tajem­
nicę. ł tutaj następuje moment, jeśli chodzi o 
prawdopodobieństwo psychologiczne, dość ryzy­
kowny. Panisse nietylko nie odstępuje od swego 
zamiaru poślubienia Fanny, alle jest wdzięczny 
losowi za to zarządzenie, wdzięczny podwójnie; 
za potomstwo, którego będzie prawnym ojcem i 
za możność wynagrodzenia ezemkolwiek młodo­
ści. jaką jemu. staremu Panissowi, Fanny przy 
nosi w darze. Jedno tylko ma Panisse życzenie, 
aby dla świata zewnętrznego on, Panisse, pozo­
stał ojcem Akt czwarty: mieszkanie państwa Pa- 
nisów. Szczęśliwy Panisse jest ojcem miłego mal­
ca. przyszłego spadkobiercy fortuny, która ro­
śnie. Fanny jest szczęśliwą matką. I wszystko 
poszłoby gładko, gdyby nic Marjusz, który pewne­
go dnia zjawia się pod nieobecność Panissa. bu­
rząc spokój domowego ogniska. Fanny nie prze­
stała kochać Marjusza. w sercu jej tli wciąż iskra 
tej wielkiej, wszystko przebaczającej miłości. Zo­
stała ona tylko przytłumiona uczuciem wdzięczno­
ści dla szlachetnego Panissa. Fanny jest w rozter­
ce. Marjusz w toku rozmowy podstępnie dowiaduje 
się, że to on jest ojcem jej dziecka i żąda od Fan­
ny zerwania nietylko w imię ich miłości, ale także 
w imię moralności. Zjawia się ojciec Marjusza, Ce­
zar, który wręcz odmawia synowi prawa nietylko

do Fanny, ale także do dziecka. Nie ten, który nie­
opatrznie dał życie, ale ten który wziął na siebie 
odpowiedzialność i trud wychowania, jest rzeczy­
wistym ojcem. Wtem wraca z podróży Panisse i 
widzi Marjusza. On wie, że nie może z Marjuszem 
rywalizować, czuje swoją słabość, ale wierzy w 
szlachetność Fanny, w której ręce pokornie składa 
swój los. Fanny zostaje przy Panissie. Zew sumie­
nia, podsycany uczuciem wdzięczności, zagłuszył 
zew krwi. Tak przynajmniej chciał autor.

Można komedji tej zarzucić nieprawdopodobień­
stwo wielu sytuacyj, ale trzeba przyznać, że autor 
zdobył się na odważne postawienie i rozwiązanie 
nader zawiłego dylematu.

Gra Marji Malickiej w roli Fanny, szczególnie 
w akcie ostatnim, była nad wyraz emocjonująca. 
To szamotanie się z sobą, ta walka uczucia 
wdzięczności i przywiązania z uczuciem miłości, 
nieznającej przyczyn, oddala Malicka z maestrją 
godną wielkiej artystki. Marja Malicka pos.ada 
tę prawdziwą artystyczną subtelność, która idąc 
w parze z umiejętną gracją uczuć, potrafi prze­
konać i oczarować widza. Samborski w roli Ce­
zara fascynował mimiką i gestem, szczególnie 
podczas czytania listu. Był to bezsprzecznie maj­
stersztyk kry aktorskiej. Miał on jednak i mo­
menty słabsze, które trąciły szarżą. Dobrze wy­
wiązał się z swej trudnej roli Panissa, Józef Or- 
wid. To samo należy powiedzieć o Zofji Czapliń­
skiej w roli Honoraty i Janinie Janeckiej w roli 
Klodyny. Natomiast dość blado, może z winy au­
tora, wypadł Wesołowski w roli Marjusza. Reszta 
zespołu grała bez zarzutu.

TEATR LETNI.
W ystawiają „Adwokata w opałach11, komedje 

w :> aktach Gilberta Wakefielda. Teatr Letni mu­
siał być naprawdę „w opałach11 co do repertua­
ru, wybierając te komedję. Banalne qui pro quo 
w hotelu, dokąd zajeżdża znany adwokat dla 
spraw rozwodowych, Logan (Junosza Stępowski), 
jest punktem wyjścia komedji. Zmęczony podró­
żą adwokat ma jedno tylko życzenie: zasnąć.
Przepędza więc dyrektora hotelu, który przy­
chodzi do niego z piupozycją odstąpienia sąsia­
dującego z jego sypialnią salonu dla pewnej da­
my, k tóra po balu, z powodu panującej mgły, nie 
może powrócić do domu. Urocza jednak Leslie 
(Marja Gorczyńska), nie bacząc na odmowę nie­
grzecznego adwokata, zjawia się w jego pokoju 
i  stopniowo staje się panią nietylko salonu, ale 
także sypialni. Nieskory do amorów, zmęczony 
i niewyspany Logan, ulega wdziękom pięknej 
Leslie, co pociąga za sobą fatalne dla adwokata 
skutki. Leslie okazuje się wedle wszystkich da­
nych żoną lorda Mere, który przychodzi do nie­
go, celem wytoczenia skargi rozwodowej, z po­
wodu nocnej eskapady żony. Adwokat Logan w 
opałach, ale sytuacja się wyjaśnia i wszystko 
kończy się dobrze.

Komedję po części ratuje duet Stępowski— 
Gorczyńska, a  także Grabowski w kapitalnej, mo­
że nazbyt przejaskrawionej roli półgłówka lorda 
Mere. J. LESER.

» f r  #

To i OWO
Nietrwałość papieru 

dziennikarskiego
Wiadomości, podawane z dnia na dzień przez 

pi osę, stanowią tak cenny muterjał historyczny, 
że wszystkie wielkie bilbjotcki publiczne zabiega­
ją usilnie o przecnowywanie roczników pism w 
całości. Niestety jednak rozpowszechniony obec­
nie na całym świecie wyrób papieru dziennikar­
skiego z drzewa i ze słomy utrudnia coraz bar­
dziej to zadanie, gdyż papier taki z biegiem lat 
kruszeje, łamie się i wkońcu ulega zupełnemu zni­
szczeniu.
Nie dziw więc, że technicy z zakresu papiernictwa 
nietylko w Ameryce, gdzie dziennikarstwo przy­
brało tak olDrzymie rozmiary, ale i w F.uropie, 
łamią sobie głowy nad wynalezieniem sposobu za 
pewnienia trwałości papierowi dziennikai skiemu. 
W laboratorjacb rządowych Stanów Zjednoczo­
nych stwierdzono fakt smutny, że wszystkie (lzlcń 
nlki am ery kań sk ie ,  drukowane od "8/3 i , skaza­
ne są na zupełną zagładę, a to wskipi-k lego. że 
pomiędzy 1870 a 1873 r, dokonał się przew rót w

wyrobie papieru dzieunikarskiego, mianowicie, 
zamiast używanych do owego czasu włókien ba­
wełnianych lub lnianych, wprowadzono do wyro­
bu papieru takiego masę z drzewa lub słomy, 
wprawdzie daleko tańszą, ale zato nietrwałą.

Dopiero w 1927 r. niektóre wielkie wydawnic­
twa amerykańskie, przekonawszy się, że roczni­
ki ich dzienników z przed lat kilkunastu, d ru k o  

! wane na nowym papierze, muszą być bardzo ostro 
j żnie wertowane, gdyż poprostu rozpadają się pod 
i palcami, zaczęły drukować pewną liczbę egzem- 
I plarzy swych pism, przeznaczoną do własnych 

zbiorów i do bibljotek publicznych, na papierze 
szmacianym.

W ogóle jednak dla trwałości papieru dziennikar­
skiego bardzo ważny jest przedewszystkiem spo­
sób, w jaki papier ten sporządzono, bo i papier 
z włókien bawełnianych i lnianych rozpada się 
szybko, jeżeli wysuszy się gc przed dokładnem 
oczyszczeniem chemtcznem.

Śród rozmaitych sposobów zachowania starych 
roczników pism drukowanych na nowym papie­
rze, okazał się sposób podklejania śożdoj karty
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starego rocznika mocnym, przeźroczystym papie­
rem japońskim z włókien jedwabnych. Używa się 
do tego kleju 7 krochmalu. Sposób ten wszakże 
można zastosować tylko do 1 ocznikuw niezwykle 
cennych, jest bowiem bardzo kosztowny. Ale bo­
gata nowojorska bibljoteka publiczna nie cola się 
nawet przed takiemi kosztami dla ocalenia swych 
roczników zagrożonych.

Nowoczesny Diogenes
P ośród  w ie lu  przeobrażeń, jak ie  w arunk i po 

w ojenne w niosły  dc  życia m ieszkańców  m iast, 
c h a rak te ry s ty czn ą  je s t ew olucja  tzw . w yw cza­
sów letn ich .

W  A m eryce p rzy b ra ły  one form ę „cam ping 'u ‘‘ 
k tó ry  z m n ie jszy m  lub  w iększym  kom fortem , 
a  co zatem  idzie, m n ie j lub  w ięcej kosztow nie, 
u p ra w ia ją  n iem al wszyscy.

W  E urop ie  pod w pływ em  rosnącego zam iło ­
w an ia  do sportów  z jed n e j strony , a  coraz t r u ­
dn ie jszych  w aru n k ó w  m a te rja ln y c h  z d rug ie j, 
ro zw ija  się rów nież dążenie do spędzenia k ilku  
tygodn i w ak acy jn y ch  w  bliższym  kon takcie  z 
n a tu rą , sw obodnie, zdrow o i tan io .

T a  troska  o tan iość  n asu w a  n ie raz  ludziom  
o ryg inalne , choć n ie  zaw sze now e pom ysły.

O sta tn io  w  pobliżu K openhagi, n ad  uroczym  
K a tleg a lt‘cm , pew ien D uńczyk, w łaściciel n ie ­
w ielk iej, n iezabudow anej działki, u rządził so ­
b ie le tn ie  m ieszkanie  w  o lb rzym iej, dębow ej 
kadzi, k tó rą  n ab y ł w jed n y m  z b row arów  sto • 
lic*.

K adź, u staw io n a  w śród  zieleni, o tw orem  zw ró 
eona k u  m orzu, p rzed staw ia  się nieźle.

Pom ysłow y D uńczyk w ytęp ił ją  w ew nątrz  
jasn em , B arw nem  obiciem  i zaopatrzy ł w  drzw i 
i dw oje zasuw anych  okien. Mieszczą się w n iej 
sw obodnie dw ie ku je  za firan k ą , stół o raz k il­
k a  m ebelków , tw orzących  m iłe posiedzenie w 
dn i sło tne K oszty przew iezienia, u rządzen ia  i 
k u p n a  są  m in im alne , gdyż p iw ow ar, przecho­
dząc n a  kadzie a lum iniow e, daw ne dębowe w y 
rzucił n a  podw órze i jedną  z n ich  odstąpi! 
D uńczykow i za 55 koron duńskich .

W spółczesny naśladow ca Diogenesa, u n i­
knąw szy  w  ten  sposob w ielu  pow ażnych w y­
datków  i kłopotów , zw iązanych z budow ą do­
m u, zadow olony i spokojny, pędzi n ad  m orzem  
błogie, beztroskie dni.

Straty na akcjach
'Am erykanie stanowili w  latach p rosperity  

najliczniejszy i najlepszy odsetek g raczy  w  ka 
synach na R iv i€ ize  francuskiej. Należeli też do 
posiadaczy  sporych  pakietów  akcyj tych  przed 
siebiorstw . a  zw łaszcza kasyna g ry  w  M onte 
Carlo. T eraz, gdy  R iv iera  stoi pustka, a kasyna 
ni© robią obrotów , akcje tych przedsiębiorstw  
sp ad ły  tuk bardzo, iż am erykańscy  Mi posia­
dacze ponieśli straty , sięgające setek miljonów 
franków- Pew ien  A m erykanin naby ł przed pa­
nu la ty  akcje M onte C arlo po 240 dolarów  za 
sz/tukę; dzisiaj ofiarow ują mu za nie zaledwie 
110 do’arów . Z innemi akcjam i kasyn, np. w  
T rouville, Deauville, Cannes, Jeau-les P ins, etc., 
jest jeszcze gorzej, na  giełdzie nie notują w cale 
Ich kursu.

Wyścig między autem 
a okrętem

S ensacy jny  i jedyny w  swoim rodzaju w y ­
ścig  odbędzie się m iędzy autem a okrętem  na 
dystansie  Londyn—K alku ta . O jednej i tej sa ­
mej godzinie w y ru szy  z Londynu okręt ,.Mano- 
ra  i auto kapitana Yakes-Bcnyon. Kapitan Be- 
nyon przepraw i tylko auto przez kanał, a cały 
pozostały  dystans lądow y do Indy i w  postaci 
8n00 rr.il ang. odbędzie w  aucie. Szanse zw yclę 
s tw a  są raczej po stronie okrętu, k tó ry  nie ma 
do pokonania takich przeszkód, jak np 500 mil 
Pustyni bezludnej do przebycia m iędzy Bagda 
dem  a Dam aszkiem .

Trochę statystyki z Francji
Jak  podaje rocznik sta ty styczny  Lig! Naro­

dów  za rok 1931, we Francji rolnictwo za tru ­
dnia 8199.900 osób. p rzem ysł — 6.680.800 osób, 
handel — 2 4 -18.7000 osób. Stosunek zatem  za­
trudnionych w  rolnictw ie jest w ręcz odw ro tny  
w e  Francji, niż w  Anglji. w  Niemczech i w Bel- 
gjl, gdzie sam przem ysł, nie licząc handlu, za-

Nasz konkun
Zadanie Nr. 11

Logogrjtf
ułożył „Szaradzista".

Wyszukać 17 stów o podanein niżej znaczeniu. 
Każdy z szukanych wyrazów składa sic z 5 liter. 
1’ozatem wszystkie mają te samą. Alt erę na końcu.

Początkowe litery czjtane z góry na dól, dadzą 
rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW.
1) Owoc,
2) Budynek na przedstawienia muzyczne w sta­

rożytnych Atenach,
3) Wyspa na Oceanie Wielkim,
4) Miasto w Czechosłowacji,
5) Imię nadawane wielu papieżom.
G) Imię słynnego artysty filmowego,
7) Doradca Tyberjusza.
8) Pewność siebie, dobra mina,
9) Zbiorowisko wód.

10) Imię męskie,
11) Zwój papieru,
12) Miasto w Belgji znane z wojny światowej.
13) Pastwisko,
14) Demagog ateński,
15) Niedawno zmarły poeta polski
16) Bóg germański,
17) Sprzęt sportowy (wspak).

WARUNKI KONKHJRSU.
Powyższe zadanie łącznie z poprzedniemi zagad­

kami bierze udział w naszym konkursie nagród, 
który będzie przeprowadzony w następujący spo­
sób: za trafne rozwiązanie poszczególnych zadań 
przyznane będą punkty w ilości, jaka podana jest 
przy każdem zadaniu. Nagrody, które zamierza­
my przyznać uczestnikom naszego konkursu, u- 
dzielone będą z uwzględnieniem ilości punktów, 
w drodze losowania. Do udziału w losowaniu nie 
będzie wymagana zdobycie wszystkich możliwych 
punktów. Udział w konkursie uzależniony jest je­
dynie od nadesłania kuponu, zamieszczonego w 
odnośnym numerze „Nowego Dziennika" zawiera­
jącym zadania konkursowe.

Za trafne rozwiązanie dzisiejszego zadania, nade­
słane najpóźniej do sierpnia liczymy 3 punkty.

Nazwiska osób, które nadeślą trafne rozwiąza­
nie zagadki wraz z kuponem Nr. 9, zamieszczonym 
w dzisiejszym numerze na str. S-iej, ogłoszone będą 
w działo rozrywkowym właz z rozwiązaniem dzi­
siejszego zadania.

SPROSTOWANIE.
W zadaniu Nr. 10, układanka 8-ma ma brzmieć: 

Zaimek wskaż. +  próba w języku angielskim — 
góry na Podhalu.*

Termin rozwiązania układanek upływa dnia 
26-go b. m.

ROZWIĄZANIE ARYTMOORAFU NR. 9.
„Bóg nie nad głową mieszka lecz w środku czło­

wieka, więc kto w głowę zachodzi od Boga ucie­
ka".

Adam Mickiewicz.
Wyrazy pomocnicze: gąbka, wąwóz, stechlizna, 

Med, łoś, kruk.

,.NO\YY DZIENNIK" \vtorera 26. VII. 1932

trudnią w ięcej ludzi, niż rolnictwo- P rzy  ogól­
nej liczbie 21.394.1000 osób. pracujących w e 
Erancji na utrzym anie sw oje lub rodziny, liczba 
8.199-900 zatrudnionych w  rolnictw ie stanow i 
40 proc. w obec ogółu-

Koń spadkobiercę
W  R iverdalę nad Hudsonem  (U S A) zm arła 

niedaw no milionerka, mrs. Setton. z  pochodze­
nia W łoszka. T estam ent, k tó ry  zostaw iła, wzbu 
dził sensację w śród opinji. a oburzenie w śród 
rodziny  zm arłej. Giulia M orosini, jalk brzm iało 
nazw isko panieńskie p. Setton, zapisała 1 mi- 
ljon lirów Tow . O chrony Zw ierząt na cel u trzy ­
mania ulubionego jej w ierzchow ca „Gloriosc" 
M ajątek zm arłej obliczają na 150—200 miljonów 
lirów  jej krew ni, zam ieszkali w  Rzym ie. Ponie 
w aż zm arła  miljonerka poczyniła w  testam en­
cie w ;elkie zap isy  na cele dobroczynne, nie 
w spom inając nic o  rodzinie, przeto najbliżsi jej 
krew ni w ystąpili do sądu o niew ażnienie te s ta ­
mentu*

rozrywkowy
TRAFNE ROZWIĄZANIE

iirytmugrafu Nr 9 nadesłali uzyskując po 3 pun­
kty  w naszym konkursie: „As“ (Nowy Sącz), Jó ­
zef Wachtę], „Ein-Zet“; Otto Blaustein (Litomyśl, 
Czechosłowacja,). Jan  B„*M. Buttcrfass, St. Glei- 
sner, Berta Cartner, R. W andererówna (Zakopa­
ne), Dołek Gutter. ..Heniek" (Nowy Targ), Fela 
Langerówna. Sz. „Safier, S. Wietselmer, Marko- 
wicz, Fred (z Biecza), „Mucha11 (Zakopane), A. 
Goldberg, Jerzy Birnbauin (Ciechocinek), „Sula- 
mit“ (Tarnów), „Haowcjd“ (Kraków), S. Blank 
(Korczyna). L. Gerichter, M. Auerbach, „Lo-Hi“, 
M. Fuehsbratiner, M. Sandel, Stefanja Aderowa, 
S. W schtel. Alfred Mantę], Jakób Froehel (Dę­
bica).

OBECNY STAN KONKURSU.
21 punktów: F. Langerówna, Sz. Safier.
20 punktów: Jan  B.
18 punktów: M. Auerbach.
17 punktów: „As“ (N. Sącz), L. Gerichter.
15 punktów: St. Gleisner.
14 punktów: Berta Giirtner. M. Fuchsbrauner, 

D. Gutter.
13 punktów: S. Wietselmer, M. Butterfass „Lo- 

Ha“ .
11 punktów: Markowicz.
10 punktów: Karola Auerbach.
9 punktów: S. Blank, Otto Blaustein, S. 

W achtę),
8 punktów: A. ManteL „Sulamit", Just.
7 punktów: M Sandel.
6 punktów: Fela Gwizdek, J. Birnbaum, „Mu­

cha".
5 punktów: „Duma", Bronka F.
4 punkty: P. Grubner, Adolf Silbennan, An­

tonina Allerhand, A. Horowitz, Józef Krantz, „Wal- 
lcs“, Edmund Lemberger, Sabina Pamejkówna, 
Adam Gelbtuch, Rena Gruszów, M. Tenenbaum.

3 punkty: A. Aschheim, Ludwik Korngold, J. 
Kukuk. J. Wortsman, R. Goldberżanka. Józef 
Wachtel, „Em-Zet". R. Wandererówna, „Heniek", 
Fred, A. Goldberg, „Haowejd", St. Aderowa, J. 
Fischel.

2 punkty: Zygmunt Barbec, Sala Szwareów-
na.

1 punkt. Henryk Bochenek.
Trzy n agrody dla uczestn ik ów  

k on k u rsu  rozryw k ow ego
Ogłaszamy spis nagród, jakie wyznaczyła re­

dakcja „Nowego Dziennika" dla uezostników na­
szego konkursu rozrywkowego. Nagrody są na­
stępujące:

PIERWSZA NAGRODA: Ozjasz Thon: „Ztoni- 
stische Essays", obszerny tom znakomitych stu- 
djów do kwestji żydowskiej i sjonizmu.

DRUGA NAGRODA: Słynna powieść H. G.
Wells‘a p. t. „Ojciec Krystyny Alberty".

TRZECIA NAGRODA: Bezpłatny abonament
miesięczny „Nowego Dziennika",

*
Nagrody powyższe przyznane będą w drodze 

losowania, do którego dopuszczeni zostaną wszy­
scy uczestnicy konkursu, o He osiągną minimal­
nie 15 punktów.

N r. SOS

Nowy taniec „duibl!ak“
W  Berlinie lansuje now y taniec. N azyw a się 

..diubiiak". Pochodzi z Krymu i zdobędzie podo­
bno w  nadchodzącym  sezonie Europę i S tany 
Zjednoczone. „Dubliak" nie jest prostym  tańcem 
— w ym aga nauki szeregu kroków  i dużej z rę ­
czności o raz  w dzięku. Ale siprawę m ożna sobie 
u łatw ić, bo now y taniec tańczyć m ożna do mu­
zyki zw yczajnego foXa. T ak  więc będzie mógł 
się ła tw o pr3yjqi> O orędow niku ..dubliaka" w 
Berlinie opow iadają sobie, że zniknął bez śladu, 
k iedy jego ..dublialklem" za in teresow ał się jeden 
z  autentycznych m ieszkańców  Krymu. M ieszka­
niec ten, znajacy doskonale w szystkie tańce 
krym skie, ośw iadczy ł m ianowicie, źe ,.dubliak" 
lansow any w  Berlinie nic n ie m a wspólnego z  
żadnym  z  tańców  krym skich. Mimo to nie jest 
rzeczą w ykluczoną, źe publiczność europejska i 
am erykańska w  poszukiw aniu now ych em ocyj 
'anecznych  w prow adzi do repertuaru  dancin­
gów i zab aw  również i k roki „diubliaka"-



Nr. 202 ..NOWY DZIENNIK" wtorek 26■ VII. 1932 Str.9

Wychowanie fizyczne dziecka
.W sposobie wychowania dziecka, stosowanym 

przed wojną, nastąpiła w ostatniem dziesioeiole- 
.ciu dość radykalna zmiana. Szczególnie część fi­
zyczna, na którą, przed wojną prawieżc nie zwra­
cano uwagi, zajęła obecnie bardzo poważną po­
zycję w ogólnym systemie wychowawczym dzie- 
cka.

Wielka wojna, która ludzkości tak kolosalne 
przysporzyła straty, uczyniła zwrot w tym kierun­
ku. Mimowoli odnosi się wrażenie, że narody, któ­
re  większe lub mniejsze poniosły straty  w inate- 
rjale ludzkim, starają się straty  te conajrychlej 
powetować wychowaniem fizycznie i moralnie sil­
nego pokolenia. Dążenie to przynieść ma korzyści 
nietylko jednostce, lecz wywrzeć musi ogromnie 
dodatni wpływ na podniesienie sprawności mło­
dego pokolenia, które będzie stało wyżej pod 
względem wydajności pracy. Wszak „mens sana 
in corpore sano“. Są więc w powyższem dążeniu 
cele zarówno społeczne, jak  i narodowe. Nic prze­
to dziwnego, że w ciągu ostatnich dziesięciu la t 
opieka nad młodzieżą coraz bardziej wymyka się 
z rąk rodziców i przechodzi w ręce władz pań­
stwowych i że równocześnie daje się zauważyć 
ogromny rozwój najrozmaitszych gałęzi sportu.

Właściwe wychowanie tizyczno dziecka, jeśli 
ono ma być skuteczne, musi się rozpocząć bardzo 
wcześnie, bo już w wieku niemowlęcym. Badania 
naukowo ostatnich lat udowodniły, że wady po­
stawy, spotykane nawet u starszych dzieci szkol­
nych, biorą swój początek zazwyczaj już w nie­
mowlęctwie. Kościec bowiem niemowlęcia, jako 
przeważnie chrzęstny, bydąey dopiero w stanie 
kostnienia, jest giętki i mało odporny na szkodli­
we czynniki zewnętrzne (pomijając choroby kość- 
ca, jak krzywica i inne.) Ta właściwość biologi­
czna układu kostnego niemowlęcia jest. i dziś na­
wet bardzo mało uwzględniana i wiele się wobec 
niej grzeszy. Jakże trudno niestety wytłumaczyć 
taatkom a nawet szkolonym pielęgniarkom, że no­
szenie nióinowięcia na rękach, a zwłaszcza nosze­
nie zawsze na tern samem ramieniu, przynosi dzie­
cku szkodę wprost nieodwracalną, bo skrzywie­
nie kręgosłupa. Jak  więc dopiero tłumaczyć, że i 
niemowlęciu należy się pewna doza gimnastyki. 
A za gimnastykę uważamy leżenie dziecka na 
twardem posłaniu bez poduszki zupełnie poziomo, 
równo, aby nie wyginać kręgosłupa, albo układa­
nie na brzuchu dobrze rozwiniętego dziecka, co­
dziennie na pewien czas, począwszy od drugiego 
miesiąca życia i to na czas coraz dłuższy. Zaleca­
na przez lekarzy, tego rodzaju nawet prymitywna 
gimnastyka, przechodzi mimo uszu matek, a na­
wet uważana bywa za zbyteczne „męczenie" 
dziecka. Przekonanie to, zresztą błędne wynika 
stąd, że zbyt mało znany jest fakt, jak  doskona­
łą fizjologiczną fimnastyką mięśni grzbietu, jest 
ułożenie dziecka na brzuchu i jakie stąd płyną ko­
rzyści dla późniejszej postawy.

Rozwój funkcyj statycznych u dziecka, jak sie­
dzenie, stanie względnie chodzenie, przypada 
raniejwięcej na okres między trzecim a szóstym 
kwartałem życia. Tu właśnie popełnia się najwię­
cej błędów. Bo przecież ambicją większości ma­
tek jest, aby dziecko jak najwcześniej np. siedzia­
ło. Według powszechnie przyjętego zwyczaju, sa­
dza się dzieci już od szóstego miesiąca życia i to 
zupełnie niezależnie od stopnia ich rozwoju. I nie­
raz zauważyć można jak takie drobne i bezbron­
ne istoty siedzą przywiązane pieluszkami do prę­
tów łóżeczka i w tej niby siedzącej pozycji zmu­
szone są przebywać niejednokrotnie nawet kilka 
godzin, przyczem w zupełności nie baczy się na 
to, że nierozwinięte i słabe mięśnie grzbietu dziec­
ka szybko się męczą i że niekiedy już po upływie 
kilku chwil dziecko krzywo siedzi. Jasnem jest, że 
codzienne powtarzanie tej procedury powoduje o- 
gromną i częstokroć niepowetowaną, szkodę dla 
dziecka. Niemowlę powinno właściwie dopiero wte­
dy siedzieć, kiedy już potrafi samo bez żadnej po­
mocy usiąść. Nietylko siedzenia, lecz także sta­
wania i chodzenia nie należy przyspieszać. Okres 
Poruszania się na czworakach (popularnie zwany 
raczkowaniem), jest fizjologicznie potrzebnym o- 
kresom przejściowym, którego nie należy skra- 
?a,5> gdyż jest niezbędnym do osiągnięcia prawi­
dłowej budowy ciała. Nie należy zapominać i o 
tein, że przedwczesne stawianie dzieci, obciąża

zbytnio niedostatecznie odporne sklepienie stopy 
i powoduje wytworzenie się t. zw. płaskiej stopy. 
Obuk wspomnianej wyżej gimnastyki, niejako za­
pobiegawczej, istnieje dla niemowląt także i gim­
nastyka lecznicza, polegająca na pewnych, ła­
twych, biernych i czynnych ruchach, na pewnem 
świadomie uplanowanem igraniu z dzieckiem, k tó ­
re sprawia mu przyjemność, a zarazem przynosi 
korzyści.

Ważnym jeszcze czynnikiem, niezbędnie ko­
niecznym do prawidłowego rozwoju układu mięś­
niowego i odpornego szkieletu je s t odpowiednie 
odżywianie niemowlęcia (witaminy!), słonce, po­
wietrze no i wreszcie stosowna odzież.

Najmniej niebezpieczeństw przy odpowiedniej 
opiece grozi dziecku w wieku przedszkolnym, kie­
dy pozostaje ono pod wpływem potężnego pędu 
motoryeznego i zdobywa sobie swobodnie coraz 
szersze możliwości ruchu. Niestety okres ten naj­
piękniejszy w życiu trw a zbyt krótko, gdyż 
wkrótce rozpoczyna się okres szkolny, podczas 
którego młody organizm znów wystawiony jest na 
działanie szeregu ujemnych wpływów. Dziecko 
zostaje pozbawione swobody ruchów, spędzać mu­
si sporą ezęść dnia siedząc nieruchomo, często­
kroć w nieodpowiedniej ławce szkolnej. Niepra­
widłowe i zbyt długotrwające siedzenie wpływa 
ujemnie na postawę, głowa i ramiona, opadają ku 
przodowi a postać tułowia ulega zmianie, grzbiet 
staje się okrągły i pochyły z równoczesną wklę­
słością krzyży. Usiłowania stworzenia takiej ław­
ki szkolnej, któraby nie przyniosła dziecku żad­
nej szkody, nie wydały rezultatu Różnie starano 
się problem ten rozwiązać.

Niektórzy badacze byli zdania, że przez włą­
czenie do systemu szkolnego odpowiedniej dawki 
ruchu, zmniejszy się wpływ niekorzystnych czyn­
ników, skracając ciągłość ich działania. Częste 
zmiany pozycji, dają możność odprężania i ponow­
nego naprężania mięśni. Uzyskaćby się to dało 
przez usunięcie ławek szkolnych a zastąpienie ich 
odpowiednio dostosowanymi stołami i krzesłami. 
Propozycja ta, stawiana przez takie powagi nau­

kowe jak Bagińsky i Spitzy, spotkała się z wM* 
kim sprzeciwem ze strony sfer pedagogicznych, 
które były zdania, że zamiana ta  przyczyniłaby 
się do obniżenia dyscypliny wśród młodzieży 
szkolnej. Argument ten może niebardzo jest słusz­
ny, skoro rozważymy, że w szkołach wiedeńskich' 
pozwala się niektórym dzieciom ze wskazań lecz­
niczych brać udział w nauce szkulnej leżąc na 
brzuchu — i to wcale nic wpływa ujemnie ani 
na przebieg nauki szkoluej, ani też na postępy 
dziecka w nauce.

Najczęstsze wady postawy, spotykane u dzieci 
szkolnych, obok już wyżej wspomnianych t. j. po­
chyłego i okrągłego grzbietu i wklęsłości krzyży, 
są skrzywienia boczne kręgosłupa (w lewo lub 
prawo). W ady te, polegające na osłabieniu mięśni 
kręgosłupa, dają się na szczęście z łatwością wy­
leczyć, przez odpowiednio dobraną gimnastykę, 
która wzmacnia wspomniane mięśnie i przyczyna 
wadliwej postawy znika. Naturalnie mam tu na 
myśli skrzywienia świeże, niedługo trwające. 
W przypadkach zaniedbanych, jakie po wiciu ła­
tach się spotyka, z prawdziwem skrzywieniem bo­
cz nem kręgosłupa, stosować się musi leczenie or­
topedyczne względnie chirurgiczne.

Nakouiec chciałbym jeszcze o sporcie nieco 
wspomnieć. Zaprzeczyć się nie da, że uprawianie 
sportów wpływa wielce dodatnio na rozwój fizycz­
ny młodocianego organizmu. Nie należy jednak 
zapominać o tem, że sport tak  długo wywiera 
wpływ korzystny, dopóki jest uprawiany odpo­
wiednio i z pewną miarą. Nadmiar zawsze prowa­
dzi do szkód, t. zw. szkód sportowych (sportsclńi- 
den). Szczególnie pewne gałęzie sportu, uprawia­
ne jedynie jednostronnie, jak  np. wiosłowanie, ten- 
nis, rzuty, szermierka (albo u młodszych dzieci 
bardzo rozpowszechniona zabawna zwana „hulaj­
nogą") mają także i ujemne strony. Sporty te zbyt 
intenzywnie uprawiane wywołują u dzieci skłon­
nych prawie zawsze skrzywienie kręgosłupa. Dla­
tego też uprawianie wszelakiego rodzaju sportów 
przez młodzież szkolną powinno podlegać kontro­
li, której obowiązkiem by było dbać o 1 to, by 
przy grach i zabawach jednostronnych, obie stro­
ny ciała były naprzemian używane, a następnie 
surowo zwalczała nadmierne uprawianie sportów 
i dążenie do rekordów.

Dr. Roman Kolber.

PONIEDZIAŁEK, 25. LIPCA.
Kraków (312*8). 1P58: Sygnt, hejnał. 12‘10: Prze­

gląd prasy. 12‘20: Gramofon. 12*40: Kotmniikat mc 
teorológiczmy. 12‘45: Gramofon. 15: Komunikat g' 
sipodarczy. 15"10: Gramofon. 15‘30: Przegląd komuni­
kacyjny. 15*40: Gramofon. 16*35: Dla żeglugi, 16*40 
Pogadanka w języku francuskim — L. Rocquignt 
17: Koncert małej orkiestry: dyr. Wiłkomirski (.! 
Straiss, Ka-lman. Gounod). 18: ..Wodospady Niagr. 
ry“ — odczyt Sb Jarosza. 18‘20: Muzyka lekka 
)9‘15: Rozmaitości. 19*35: Dziennik prasowy. 19*45: 
„Wędrówka po starych zamkach krakowskich" — 
Dr. W. Dobrowolska. 20: Felieton ..Książę Reichs- 
stadiu" •— J. Warnccka. 20‘15: Operetka Abrahama 
..Wiktoria i jej hiifcar": dyr. Sirota: El-na Gistedt i T. 
Laskowski. — W przerwie komunikaty prasowe, 
sportowe i in.

Warszawa (1411*8). 11*58—19*45: p. Kraków. 19*45: 
Skrzynka p o cz'bo \vo - r o In ic za. 20—23*30: p. Kraków.

Katowice (408*7). 11*58—14: p. Kraików. 14 i 15:
Komunikaty gospodarcze. 15*10: Muzyka. 15*30— 
16*20: p Kraków. 16*20: „Ogrodnik Śląski". 16*40— 
19*45: p. Kraków. 19*45: Odcinek powieści. 20—23*30: 
p. Kraków.

Lwów (380*7). 11*58—15*40: p. K.rakó-w. 15*40: Dla 
dzieci: „Przylądek Dobrej Nadziei" i „Paź królowej" 
wg. Z. Nowakowskiego. 15*52: Ptyfy i ,.Siilva“ 16*45 
—19*45: p. Kraków. 19*45: „Psychologia Niemiec 
współczesnych" — prof. F. Jędrkiewicz. 20—23*50: 
p. Kraików.

Szfuttgard (360*6). 10: Pieśni. 10*15: Muzyka. 12: 
Serenady (ozart. VolkmanrT,M Zcikner). 13*30 i 17: 
Muzyka lekka. 20: Pieśni (sopran, tenor). 21*10: Mu­
zyka. śpiew. 23: Koncert, pieśni.

Rzym (441*2). 13, 17: Muzyka, śpiew. 20*45: Opera
Cima rosy.

Praga (488*6). 19, 21*05: Pieśni 21*30: Sonaty 
skrzyp: i fortop. (Haydn. Mozart).

Wiedeń (517*2). 11*30, 17. 19*40: Muzyka. 20*30: 
Koncert Salzburskiej Orkiestry Mozartowakiej, śpiew 
(Mozart. Haydn). 22*15: Jazz, śpiew

C U K I E R K I
S P E C J A L N E

F R U I T S

HAMAKI, .ezak.. uznu:.' 
siennik., poleca: Scherer, 
Kraków, Krakowska 6

24kr

M1ESZKANIE dla pan.in­
ki (Żyd.) u samotnej wde 
wy, od zaraz: Bocheń­
ska 8. I piętro, m. 19.

POWÓD.
Dwóch sąsiadów spotyka się na schodach.
— Dzieńdobry panu! Cóż to za hałasy dobywa­

ły się wczoraj rano z pańskiego mieszkania?
— To głupstwo. Żona zdenerwowała się z powo 

du służącej, a następnie zdenerwowała się z moje­
go powodu, że ja  nie denerwuję się z powodu słu­
żącej. Później zaś zdenerwowała się z właściwego 
powodu, że niepotrzebnie denerwowała się z moje­
go powodu, że ja znowuż nie zdenerwowałem się r. 
powodu służącej. (a.)

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, orosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty na m. SIERPIEŃ 1932
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PRZEGLĄD SPORTOWY
Pod redakcją Dra Henryka Lesera

Tylko dla Zyddw niema miejsca
(Pod adresem ClttlF-uj

C zytelnicy nasi p rzy p o m in a ją  sobie, ja k  
to  swego czasu k ilkak ro tn ie  po ruszaliśm y  n a  
łam ach  nnszico  p ism a spraw ę n u m eru s e iau - 
sus w C en tra lnym  Insty tucie  W ychow ania  F i ­
zycznego (C IW F .) w W arszaw ie  odnośnie do 
2 ydó\v(ek), donosiliśm y o sta ran iach , niem o- 
r ja ła c h  i konferencjach  Żyd. R ady W ych. Fiz. 
w P \ \  L r - i e  i C IW F -ie  w sp raw ie  zniesienia 
tego niesłychanego procederu.

W szystkie tc akcje były  bezskuteczne. C iW F  
nie  m iał d ła  Żydów  z Polski m iejsca w p a ń ­
stw ow ym  insty tucie , u trzy m y w an y m  z budże­
tu  państw ow ego, n a  k tó ry  sk ład a ją  się ró w ­
nież i w  w y b itne j m ierze podatki żydow skie.

C IW I . nie postąp ił tu  zresztą inaczej, jak  
w szystkie nasze un iw ersy te ty . Je st tylko m ała  
różnica. W  zaw odach w olnych je s t faktyczne 
przepełnienie i następn ie  w ielka konkurencja  
zaw odow a. Mimo to sto im y na  stanow isku , że 
przyby tek  n auk i i w iedzy w in ien  stać o tw o­
rem  d la  w szystk ich  bez w y ją tk u  obyw ateli z 
k ra ju  i zagranicy.

Z upełnie inaczej, niż z u n iw ersy te tam i, m a 
się sp raw a  z tak im  np. C IW F -em . S p raw a w y 
chow an ia  fizycznego je s t p rogram em  now ym , 
jeszcze niedostatecznie rozpow szechnionym , a- 
lc zaczyna być ob ligato ry jnym . Celem zrea li­
zow ania tego p rogram u w ydano spec ja lną  u - 
staw c o w ychow aniu  fizycznem  i p. w., pow o­
łano  do życia C entralne in sty tu c je  p ań stw o ­
w e: F U W F j i C IW F., zrobiono o lbrzym ią p ro ­
pagandę, dowodzono sta tystyczn ie  konieczność 
i zapotrzebow anie n a  tysiące kw alifikow anych  
w ychow aw ców (czyn) i in stru k to ró w (rek ), pod 
czas gdy je s t ich zaledw ie k ilkuset w całym  
k ra ju , sprow okow ano zain teresow anie i liczne 
zgłoszenia także Żydów... i nagle ośw iadczono: 
n u m eru s clausus — n iem a m iejsca! — oczy­
w iście d la  Żydów. Są fak ty , że o p rzy jęciu  ne- 
gatyw nem  p e ten ta (tk i)  zadecydow ały n ie  kw a 
lifikacje, lecz fo tograf ja , fizjognom ja, kręte wio 
sy (autentyczne! Red.). A stw ierdzonem  jest, że 
żydow scy uczestnicy i absolw enci C IW F -u  n a  
leżą do najzdoln iejszych  i najlepszych.

N iem a m iejsca! N iem a rady!
Aż oto nagle przed k ilk u  d n iam i czy tam y w  

p rasie  z w ielką radością  ogłoszoną w ieść:
„P aństw ow y  U rząd  W . F . p rzy  w y d a t­

nej pom ocy Min. Spraw  Zagr. zorganizo­
w ał na terenie C entr. In s ty tu tu  W . F . n a  
B ielanach dw utygodniow y k u rs  d la  spo r- 
tow ców -akadein ików  z zagranicy.

K urs m a  ch a ra k te r  propagandow y; goś­
cie zagraniczni m a ją  zapoznać się z now e- 
mi m etodam i in struk to rsk iem i stosow ane- 
m i u nas, a przy okazji zw iedzić i obej 
rzec wszystko, co robi się obecnie w Pol­
sce d la  sportu.

Z zaproszenia skorzystało  7 państw , przy 
sy lając na k u rs  najlepszych sw oich zaw o­
dników . W obecnej chw ili przebyw ają  już 
w Insty tucie F inlandczycy , Łotysze, Bulga 
izy. Estończycy i Jugosłow ianie, spodzie­
w any jest przyjazd W ęgrów  i R um unów "

W ięc jednak jest m iejsce — naw et d la  obco- 
k ra /iw co w . d la  propagandy  zagranicznej, n ie ­
m a tylko m iejsca dla w łasnych obyw ateli, d la 
w la sri , młodzieży, — li tylko dlatego, że to 
są Ż /ftv ;

P raw da — nie chodzi tu o kurs dw u i-zy 
trzy letn i, a tylko o dw utygodniow y. Ale d la ­
czegóż to Cl VVF. z w łasnej in ic jatyw y, skoro 
n iem a tyle m iejsca w norm alnym  całorocznym  
toku pracy, nie powoła do życia specjalnych  
kursów  w akacyjnych  dw um iesięcznych, aby 
umoAliwić sportow com  żydow skim  p rzy rs  j-

m n ie j korzystan ie  z tego w spaniałego  w zoro ­
wego in s ty tu tu  przez 2 m iesiące w roku, c e ­
lem  zapoznania  się z tym i „now ym i m eto d a­
m i in stru k to rsk im i" , po k tóre  zjeżdżają  się do 
nas zagraniczni sportow cy?

N iem a się nad  czem rozwodzić i zawodzić. 
S praw a jest jasna , znana  i s ta ra . W e w szyst­
kich dziedzinach życia ta sam a  polityka i losa- 
m o ustosunkow anie  się do społeczeństw a ży ­
dowskiego. N aw et w dziedzinie sportow ej, n a  
tym  terenie, k tó ry  z rac ji swego zasadniczego 
i ideologicznego p ie rw iastka , jest p redestyno­
w any  i pow ołany do n iw elow ania w szelkich 
różnic i antagonizm ów  społeczno- narodow ych,

k tó ry  jed y n y  może w dzisiejszych czasach do­
m inow an ia  egoizm u i szow inizm u n ie  każe i 
n ie pozw ala palić za sobą w szystk ich  m ostów  
w spółżycia m iędzyludzkiegU  k tó ry  n ie  uznaje 
zw ycięscy i zwyciężonego jako  katego rji, m i­
mo sukcesów i klęsk, k tó ry  stw arza  pełno- i 
rów noupraw nienie .

Nie zadaw alam y  się dzisiejszym  stanem  rze 
czy. n ie  w ysta rcza ją  nam  ochłapy  — m in.m al 
na poinoc w u rządzan iu  w łasnych  żydowskich  
obozów i kursów  in stru k to rsk ich  sportowych. 
D om agam y się pełnego należnego nam  prawa 
n ieograniczonego dostępu do C IW F -u .

Skoro jest m iejsce d la  obyw ateli pań stw  ob­
cych, m usi i pow inno być także m iejsce d 'a  
w łasnych  obyw ateli.

W  in teresie  p ań stw a  i zd row ia  społecznego, 
na  m ocy p raw a i konsty tucji, z rac ji e tyk i i  
spraw iedliw ości.

Echa afery PZPN— Kakoah
Co mówi prasa wiedeńska

Jedno z  ipism w iedeńskich pisze w pow yższej 
sp raw ie :

..Jak widać, za rząd  PZPN. w krętactw ach 
sw ych nie p rzebiera w środkach. Inaczej brzm i 
uzasadnienie dla Austr. Związuou P iłk i Nożnej, 
maczei dla podległych okręgów . N iestety w  oba' 
w ypadkach argum enty są nieistotne i n ieprze­
konyw ujące. Jeżeli PZPN  niesportow e zacho­
w anie się niektórych g raczy  Hakoahu przed 
dw om a laty, podaje jako uzasadnienie tegoro­
cznego zakazu, to należy w yraz ić  jedynie żal. 
że  panow ie z W arszaw y  potozebowali dwa 
lata do nam ysłu, by  rozpatrzyć  spraw ozdanie 
z odnośnego meczu. (Chodzi o aw an tu ry  w 
czasie spettkania z Legją w  1Q3C r  ) N iewątpli­
w ie spraw ozdanie to doszło ich dopiero w  chwi 
Ii o jecne j, inaczej bow iem  — sikoro są już tak 
skrupulatni w  odniesienia.' do drużyn zagran i­
cznych — m usieliby zakazać  tournee Hakoahu 
już w  roku rb .e r ł rm . To jednak nie nastąpiło 
co w.ięcej zarząd  PZPN  zezw olił w ów czas n a ­
w et na ponow ne spotkanie z Legją. k tó re  zre ­
sztą miało przebieg zupełnie praw id łow y. Ta 
w ym ów ka nie w ytrzy muje w obec tego k ry tyk i

Co zaś się tyczy  argum entów  zaw artych  w 
zakazie w ysłanym  do zw iązków  okręgow ych 
to już na p ierw szy  rzu* oka jest w idoczne że

zosta ły  one sztucznie skonstruow ane. Mieliśmy 
m ożność stw ierdzić, że  w  ostatnich tygodniach 
baw uo w  Polsce p arę  drużyn z a g ranicznych — 
m. in. niem ieckie i francuskie — copTawda za 
w yźszem  odszkodow aniem , aniżeli o trzym uje 
Hakoah, jakkolw iek poziom tywh drużyn zgplu 
nie był frapujący-

P rzez  dziesięć lat był w iedeński Haicoah — 
rów nież jako zespół d rugoklasow y — dość sil­
n y  i dop.ero obecnie, w  chwili, g av  poziom  pił- 
ka rstw a  'polskiego w iele pozostaw ia do  ży cze­
nia, poziom  sportow y d rużyny  żydow skiej wty 
daje się być w ątpliw y- C zy nie lepiej p rzyznać 
o tw arc ie  i uczciwie, że  w zględy  n a tu ry  narodo­
w ościow ej i politycznej b y ły  m iarodajne dia de­
cyzji polskich w ładz spo rtow ych?  Austr. Zwią 
zek P iłkarsk i n iew ątpliw ie nto zgodzi się bez 
sprzeciw u na tego rodzaju dezaw uow anie  podle 
głego mu klubu, tem bardzie], że już w dnicch 
najbliższych baw ić będzie w  Polsce inny kiub 
wiedeński., nie napo tykając na żadne trudności 
ze  sitrony PZPN ".

Inne pisana naw ołują Austr. Zw. P . N. do zer­
w an ia  stosunków  z  PZPN-em , k tó re  p rzejaw iło­
by się w  fom iie n ierozgryw ania  spotkań repre  
zentacyjmiych i nieuldizielenia klubom  zezwolenia 
na w yjazd  do Polski11.

Rozmaitości sportowe
ŚWIATOWA KONFERENCJA 

W POLSCE.
HARCEREK

W dniach od G—14 sierpnia odbędzie się na Bu- 
czu (Śląsk Cieszyński) konferencja światowa skuu- 
tek. Ze względu na znaczenie propagandowe tej 
konferencji w której weźmie udział około 80 przed­
stawicielek świata pedagogicznego i pracy społecz­
nej 28-miu państw, zainteresowanie społeczeństwa 
konferencją jest duże.

Rząd litewski odmówił przedstawicielkom orga­
nizacji litewskiej pozwolenia nt wyjazd celem 
wzięcia udziału w światowej konferencji skautek.

Skaut naczelny, Robert Baden-Powell, odwołał 
zapowiedziany przyjazd do Polski, motywując to 
złym stanem zdrowia.

LEGJA WARS7AWSKA planuje sprowadzenie 
Teamu tenn sowego USA. (Vinez, Shields, Wocd) 
do Warszawy w sierpniu b. r. po finale puharu Da-
visa.

MAKKAB1 (WARSZAWA) wyjeżdża we wrześ­
niu b. r. na tournee do Rumunji i rozegra mecze pił­
karskie w Czerniowcach i Bukareszcie.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE POLSKI odbę­
dą się 18—16 sierpnia b. r. w Warszawie.

POLSKA—CZECHOSŁOWACJA mecr pływ-r 
ki w Warszawie odbędzie się 20 i 21 sierpnia b. r. 
w Warszawi*.

GROSS (Hasmonea, Lwów), znany bokser ży­
dowski, został zdyskwalifikowany przez zarząd 
swego klubu na przeciąg 1 roku za udział w bar­
wach Lechji na zawodach w Rumunji mimo zakazu 
ze strony zarządu klubu.

ŻIDENICE (Brno), który przeszedł do Ligi za- 
wudowej. odbywa obecnie tournee po Polsce.

LokD BURGCHLEY, znany plotkarz olimpij­
ski Anglji. ma się zaraz po Olimpjadzie w Los An­
geles wycofać definitywnie z aktyi/nego sportu. 
Jak  wiadomo lord Burghley zajmuje się polityką 
i jest posłem do parlamentu.

16.'*7 mtr.(!) W RZUCIE KULĄ osiągnął Sexton 
iTJSA). Jest to wyczyn leDSzy od rekordu świato­
wego TTirschfelda i Heljasza.

PNA JOHNSON (Anglja) poprawiła rekord świa­
towy na 100 vardńw w czasie 11 sek.

GARFINKIEL 1 SZKLAR, dwaj pionierzy sportu 
żydowskiego w Warszawie, znani ogniś wybitni 
działacze, złożył’ próby sprawności i otrzymali pań­
stwową odznakę sportową. Garfinkiel otrzymał zło­
tą  odznakę POS.. ma już bowiem 51 lat. Przykład 
godny naśladowania.

FILM Z MECZU SCHMELLING—SHARKEY, 
wyświetlany ostatnio w całym święcie, dowodzą, 
że ogłoszenie zwycięzcą Snarkeya było nie»orawie- 
dliwem, albowiem Scbmelllng by? przez cały czas 
w ofenzywie J w ygrał w więkwośej rund.
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Po iiiedzielnych spotkaniach 
Fgowych

W czorajsza  n iedziela ligow a p rzyn iosła  je d - 
inak trochę niespodzianek. Sensacją je s t kie­
ska G arbarn i z Ruchem . Mimo to G arL arn ia  
za trzym ała  sw oją  pozycję. W ielk im  je s t su k - 
(ce.= W isły  n ad  W arszaw ianką. C zerw oni w ra ­
cają w idocznie do sw ej trad y cy jn e j fo rm y i 
p o p raw ia ją  grubo sw ą lokatę tabelaryczną. 
Mile uderza zw ycięstw o P o lon ji w  Siedlcach. 
Iłystansuje się ona coraz b ardzie j od Czar 
łiych. C racovia dzierży nad a l pew nie berło  ’ea- 
iłera . W ogóle cala pierw sza p ią tk a  m im o 
trzech pauzu jących  u trzy m ała  się n a  sw ojem  
'stanowisku R uch w y sunął się przed  22 pp. z 
Siedlec n a  9 -te m iejsce. Z pow odu różnicy 
ilościow ej g ier m c odzw ierciedla tabela fak ­
tycznej siły  konku ien tów . Pogoń i L egja są 
ciągle groźni d la  Cracovii, a  W isła  i G a rb a r­
nia d la  Ł R S-u .

(Wyniki ligowe i dalsze wiadomości na str. 12) 
NOWY REKORD MIKRIJTA.

Poznań, 24.7. PAT. W czasie dzisiejszych mią- 
dzyklubowych zawodów lekkoatletycznych między 
Sokołem z Byugoszczy a Sokołem poznańskim, któ 
ry zakończył się remisowo G1:G1, padł rekord 
Polski w rzucie oszczepem, ustanowiony przez 
iMkruta Franciszka wynikiem G5,14 m., czyli lep­
szy o blisko 2 metry od poprzedniego.

TOUR DE FRANCE
Paryż, 24. 7, PAT. W 13 etapie Tour de F ran­

ce, prowadzącym z Grenoble do Aix les Bains na 
przestrzeni 230 km, w ygrał Francuz Leducą w 
czasie 8.11.35 godz., 2) Bonduel (Belgja). W klasy 
fikacji ogólnej „żółty trykot", symbol pierwszeń­
stwa, znajduje się uadal w rękach LeJucąa, który 
pi owadzi z czasi "9^31,23 godzin, 2) Stoepel (Nierr. 
|cy) jakoturysta 99,44,2G, 3) Camusso (Włochy). — 
,W klisyfikacji drużynowej na czele kroczą W ło­
chy z czasem 300-14,52 przed Francją 300,15,1 go­
dzin.

 o o o - -

Tragiczne wypadki podczas 
konkursów lotniczych

Zurych, 24. 7 PAT. V  pierwszym dniu między­
narodowego mectingu lotniczego pogoda niedopi- 
sała. Przez cały dzień padał drobny deszcz. W 
zawodach eliminacyjnyzch wzięły udział eskadry 
Szwazcarji, Francji i Danji. Włosi zostali zde- 
icompletowni z powodu wypadku, jakiemu uległ 
jeden z pilotów. Dziś w drugim dniu zawodów 
lotniczych odbyły się popisy spadochronowe.

Lotnik w łoski Sasone, ciężko raniony podczas 
wczrajszych zawodów zmarł w dniu dzisiejszym.

Berlin 24. 7. PAT. W czasie konkursu szybow­
ców nad W asserkuppe uległ katastrofie znany 
pilot niemiecki Groenhoff. Aparat spadł rozbija­
jąc się w drzazgi. Groenhoff próbował w  ostat­
niej chwili ratować się spadochronem, który jed­
nak nie rozwinął się. Lotnik runął z wysokości
80 metrów, doznając rozbicia czaszki.

* * *
K apenhaga, 24. 7. (R ) L o tn ik  n iem iecki Gro 

■lau w y sta rtow ał w  niedzielę przedpołudniem  
« R eyk jaw ik  n a  Is lan d ji do G renlandji.

Związek Żydów polskich 
w L-psku

Lipsk. 24 7. PA 1. Z inicjatywy lwowian,ina Goldbc.r 
ga odbyło się w Lipska zebranie Żydów polskich 
na którem postanowiono jednomyślnie powołać do 
żyoia specjalny związek obywateli polskich, którego 
celem będzie współpraca społeczna i kulturalna z 
miejscową kolonją Tobotniczą. działalność państwo- 
wo-wychowawcza, oparta na ideologia pańs-twowo- 
iwórczej oraz ochrona prawna zamieszkałych w 
Niemczech środkowych około 20.000 Żydów obywate 
li polskich. Pozatem celom orgarwa*.ji ma być nawią 
zianie kqntaktu z instytucjami guspodarczemi kraiu 
dla ożywienia stosunków handlowych połsko-niemie- 
ok!oh. Na czele organizacji stoi P. Esra Salomon, je­
den z największych futrzarzy lipskich. W zebrar/u 
uczestniczył przedstawiciel konsulatu polskiego p. 
Sławikcwski.

Jeszcze jedna enuncjacja Hitlera
B erlin , 24. 7. (Sch) Na zgrom adzeniu wy- 

borczera w  W upp erta l H itle r ośw iadczył m. 
in ; W  chw ili obecnej znalazły  się N iem cy w o­
bec a lte rn a ty w y : albo cnaos m aksow sko dem o

CO DŻTEN NIESIE?

Tl yrsaąc bundowcćw aresztowanych 
w Warszawie podczas wycieczki

Wszyscy zostali zwolnieni — Pomyłka poleli politycznej
matki z dziećmi.

Wśród zatrzymanych znalazło się wielu prowo­
dyrów „Bundu“, członkowie zarządów związków 
zawodowych itd.

i,Bund‘‘, „Cukunft" i rada centralna żydowskich 
zawodowych związków klasowych w W arszawie 
urządziły w sobotę rano wycieczkę statkami ć© 
lasku młocińskicgo, gdzie cdbyła się zabawa. 
Przygryw ała orkiestra związku zawodowego ży­
dowskich pracowników drukarskich, śpiewał 
chór „Cukuuftu". Pozaem odbyło się przedstawie­
nie sekcji dramatycznej „Arbajtcr Winkel".

O godz. 4 pop. najecliało do Młocin z różnych 
stron 10 samochodów ciężarowych z policjanta­
mi. Otoczono kordonem policji cały las tak, by 
nikt nie mógł umknąć Na miejscu przeprowadzo­
no pierwiastkową rew izjej poczem zatrzymano 
przeszło tysiąc osób obojga pici. Wszystkich wsa 
dzono do samochodów ciężarowych i przeprowa­
dzono do W arszawy na „raiy". Zwolniono tylko

----------- o-

Forozumieiiie naftowe 
sfinalizowane

Lwów, 24. 7. PAT. Po kilku dniach wytężo­
nej pracy nastąpiło w dniu 23 bm. ostateczne po­
rozumienie wśród firm, zrzeszonych w syndyka­
cie przemysłu naftowego co do zasad przyszłego 
syndykatu i wogóle organizacji całego przemysłu 
naftowego, który ma powstać na okres najbliż­
szych 5 lat. Na podstawie ustalonych zasad orga­
nizacyjnych w  ciąga kilku najbliższych tygodni 
zostanie opracowana szczegółowa umowa przy­
szłej organizacji naftowej, która częściow zacznie 
funkcjonować z dniem 1 sierpnia br. (odbiór 
ropy od czyktych producentów), a ostatecznie od 
1 listopada br. W chwili obecnej finalizuje się 
pertraktacje syndykatu przemysłu naftowego z 
rafinerjaini, które pozostały dotąd poza organi­
zacją syndykacką. Zakończenie tych obrad spo- 
dizewane jest w najbliższych dniach. Osiągnięcie 
powyższego porozumienia uważać należy za wiel­
ki sukces organizacyjny nietylko pod kątem wi­
dzenia przemysłu naftowego, ale i całego życia 
gospodarczego Polski.

Klęska rdzy zbożowej
Kielce. 24. 7. PAT Na terenie powiatów: samloinier 

sikiugo, opatowskiego, pi ócz o wski eg o, miechowskiego 
i sto>pjiJekiogo wystąpiła w sposób katastrofalny klę­
ska irdzy nu pszenicy Szkody wyrządzone przez rdzę 
obliczała na sumę 20.000.000 zł. Wojewoda kielecki 
zarządził rejestrację szkód spowodowanych przez 
Tdzę w wyżej wymienionych powiatach.

PO WYBORACH w  r a d o m iu .
W sobotę odbyć się miał w Radomiu wiec 

protestacyjny w związku z wynikami wyborów 
dogminy żydowskiej, zwołany przez zjednoczone 
sjonistyczny religijny i rzemieślniczy komitety 
wyborcze. Starostwo wydało zakaz wiecu, który 
zzasadniony został tem. że „projektowane zgro­
madzenie zagrażałoby bezpieczeństwu, spokojowi 
i porządkowi". Z tych samych względów zabro­
niony też został wiec, zwołany przez komitet wy­
borczy „Poalej-Sjon".

CZTEREJ SKAZANI W PROCESIE SANOCKIM 
ODTRANSPORTOWANI DO WIĘZIENIA ŚWIĘTO­

KRZYSKIEGO
Na polecenie Ministra Sprawiedliwości, które rndc- 

szfq do zarządlm więzienia sądu okręgowego w Sano

Wieczorem zwolniono wszystkich uczestników wy­
cieczki. Rówonezcśnie zawiadomiono oddział policji 
w Mtociiiiadh, by z pośród pozostałych wycieczkow ■ 
ców przewieziono aułami policyjnemu do Warszawy 
tylko osoby, nie posiadające przy sobie dowodów o- 
sobistych. I tych jednak wkrótce policja polityczna 
zwolniła, zapisując tylko ic-li nazwiska i adresy.

W związku z zatrzymaniem tłumnej wycieczki ro­
botniczej wszczęto interwencję w policji. Władze o- 
Swiadczyły że wycieczka zakwestionowana została 
przez policję naskutek nieporozumienia.

O-o-----------

ku w sobotę przedpołudniem, wszyscy czterej skaza 
n: w procesie o udział w zajściach w pow. leskim, od 
transportowani zostali ubiegłej nocy do więzienia 
świętokrzyskiego. Przed wyjazdem zezwolono skaza 
nym na pożegnanie się z rodzinami.

•  •  •
Po znanych wypadkach w powiecie leskim, któ­

rych epilog rozegrał się onegdaj przed sądem doraź­
nym w Sanoku, Wojewódzka Ko,menda P P. we Lwo 
wie wda ożyła ze swe strony dochodzenia w związ­
ku z czem 'zawieszony został w urzędowaniu komen 
dant powiatowy P.P. w Lesku kom Sołtys. Komen- 
uant wojewódzki policji wdrożył przeciw wymieni o 
nemu komisarzowi dochodzenia. Na opróżnione stano 
wisko desygnowany zostanie inny oficer policji.

SAMOBÓJCZY SKOK NA PELNEM MORZU
Na przybyłym onegdaj do ŚJdyni statku „Kościu­

szko popełnił w drodze saTttoflbióijsrtrwo niejaki1 KdzL 
Strzelecki, pasażer III. kl. Jeam" twierdza pże .Strze­
lecki stracił w Ameryce skutkiem szalejącego tam 
kryzysu cały majątek i na statkłu wprzyitomni1 sobie 
■ogrom ruiny, jaka go spotkała; inni twierdzą, że zo­
stał okrtadzdcny i nie mając srosizi .przy sobae wola! 
ponieść śmierć. Załoga statioj próbowała go ratować; 
skok'* do morza spostrzeżoaft natychmiast i spuszbze’ 
no szalupę ratunkową; morze byio jednalk niesłjsCha- 
nie burzliwe tak, że zdawał o się, ze fału "rzuwrócą 

ł .nawet łódź, kierowaną silnemi- rękami marynarzy. 
Wysiłki w kierunku ratowania samobójcy pełzły 

na niezem.
TRUP Z DZIECKIEM NA REKU

W majątku Ostróv> ek na Pomorzu po przĄściu sil 
nej burzy zauważono pod drzewem przy drodze nie­
ruchome stojącą 14 letnią Marję Miniczównę z 2-k- 
tnią siostrzyczka na ręku. Dziecku zanosiło się od 
płaczu. Okazało się .iż piorun, który uderzył w drze­
wo. zabił na miejscu Marję. która pozostała w pozy- 
ch stojacei. 2-lefniei zaś jci siostrzyczce nie zrobił 
żadnej krzyydy. Widok ten \,7yw ótał u okolicz­
nych mieszkańców wstrząsające wrażenie.

TRAGICZNE SKUTKI PSIEJ WŚCIEKLIZNY
We wsi Geladziny pod Podbrodźcam wściekły pies 

pokąsał krowę mieszkańca tej wsi Jana Szermicha, 
Faki tan uszedł uwag! domowników, a mleko chore! 
krowy było używane do jedzenia. W związku z 
tem cała rodzina Szermicha, składająca się z 8 osób 
zasłabła i stwierdzono u nici wściekliznę. Żona Szer 
micha w raz z 2 dziećmi pod wpływem postępującej
choroby uciekła z domu w okoliczne lasy.

kra lyczny , albo siina  w ładza nacjonalistyczna. 
N arodow i socjaliści w iedzą, do czego zm ierza­
ją  i pozostaną w iern i sw ym  zasadom . Z w y­
cięstw a naszego n ie  zam ierzam y z n ik im  dzie­
lić i n ic ścierp im y żadnej p a r tji  obok nas.

• • «
B erlin , 244. 7. (Sch) W  N eiununste r doszło 

w niedzielę przedpołudniem  do k rw aw ej b ó j­
ki m iędzy h itlerow cam i a re iebsbannerow ca- 
m i. 6 osób otrzym ało  rany , w tem  4 ciężkie.
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KRONIKA TELEGRAFICZNA

W iedeń, 24. 7. PAT. K om unikat urzędow y 
donosi, że R ada m in is tró w  uchw aliła , ze w 
dniu  1 s ie rp n ia  funkcjonurju sze  państw ow i 
o trzy m ają  ty lko  60 p rocent poborow. reszta 
zaś w ypłacona im będzie w połowie m iesiąca.

W iedeń, 24, 7. (W ) W e wsi au striack ie j 
Kollerselilng, leżącej na  gran icy  B aw arii, wy

b u ch t k a tas tro fa ln y  pożar, którego p astw ą  pa 
dlo 25 zabudow ań gospodarskich, z żyw ym  i 
m artw y m  inw entarzem . Podczas pożaru zagi­
nęły 2 osoby. Zachodzi obaw a, że zginęły one 
w płom ieniach. Ponad to  ponad  20 osób 
poparzeniom .

Nowy Jo rk  24. 7. (R ) W edle doniesień  z P a  
rngw aju . oddział w ojsk  bo liw ijsk ich  w sile 
1400 osób w pełnern uzbro jen iu  zbliża się do 
gran icy  P aragw aju .

15 .MINUTOWA AUDYCJA ŻAT. PRZKZ 
RAD JO  W  NOWYM YORKU. R adjostaeja  
rtowoyorska (W . P. Ch.) um ieściła  w ram ach  
„godziny żydow skiej" k tó rą  nadaje  coazien- 
nie m iędzy 7 a 8 wiecz. 15-m inu tow ą audycje 
w iadom ości żydow skich podług biuletynu  
ZAT.
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NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE KU CZCI TEODO-
RA HERZLA

Wczoraj przedpołudniem odbiło  się w św iąty­
ni postępowej przy ul. Podbrzezie nabożeństwo 
ku czci przedwcześnie zmarłego twórcy sjonizmu 
politycznego Teodora Iłerzla. W wypełnionej po 
brzegi nawie templu zasiedli w pierwszych rzę­
dach przedstawiciele Organizacji Sjońskiej z dr. 
Hilfsteinem i mgr, Salpeterem na czele. Gminę ży­
dowską reprezentował prezydent dr. Fiscblowitz. 
Zjawił ^ię również czcigodny gość z Palestyny 
p. Juljusz Berger, członek Jewish Agency dr. F i­
lip Landau, liczni przedstawiciele ugrupowań 
ajouskich, związki miodzieży oraz tłumy publicz­
ności

,W podniosłym nastroju odprawił nabożeństwo 
nadkantor birnbaum  przy wtórze chóru. Odśpie­
waniem przez zebranych Hatikwy zakończyła się 
żałobna uroczystość.
OBNIŻENIE T A R iF Y  POCZTOWO- LOTNICZEI

Z dniem 1 sierpnia br. wchodzi w życie rozpo­
rządzenie m inistra poczt i telegrafów z dnia Ki 
czerwca br. o opłatach za pocztowe przesyłki lo­
tnicze.

Nowa taryfa pocztowo- lotnicza jest znacznie 
niższa od dotychczasowej. W obrocie wewnętrz­
nym i z w. m. Gdańskiem opłata za kartę poczto­
w ą wynosi zł 0.35 (dotychczas zł 0.40), za list do 
20 gr. zł 0.50 (dotychczas zł 0.60), za list od 20 
do 250 g t. 1 zł (dotychczas 1.20 zł), za list od 250 
do 50o gr. zł 1.20 (dotychczas 1.60 zł).

Opłaty za listowe przesyłki lotnicze uiszcza 
•ię znaczkami lotniczemi lub zwykłemi znaczka­
mi pocztuwemi. Pocztę lotniczą nadawać można 
na całem terytorjum  Rzeczypospolitej, nie wyłą­
czając tych miejscowości oraz do tych miejsco­
wości, które nie posiadają komunikacji powietrz­
nej. W tych wypadkach poczta przewożona jest 
częściowo samolotem częściowo zaś koleją.

W miastach, posiadających komunikację lotni­
czą rozmieszczone są dla poczty lotniczej specjal­
ne skrzynki. Ponadto w miastach tych pocztę lo­
tniczą nadawać można przez całą noc w urzę­
dach pucztowo- telegraficznych.

 -ofio-----

— DZIś NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13, 
ul Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 9 
i Brodzińskiego 1.

— POSIEDZENIE KOMISJI PALESTYŃSKIEJ 
odbędzie się dzisiaj w poniedziałek o godz. 8 wie­
czór w lokalu Stradom 15.

— OFIARY PIŁKARSTWA. Wczoraj na meczu 
Zwierzyniecki—Makkabi doznał złamania lewej 
nogi gracz Zwierzynieckiego Maujan W ątorski 
(lat 24) robotnik zam. przy ul. Miedzianej 24. Na 
meczu Cracovia—Czarni gracz Czarnych Kazi­
mierz Piłat (lat 31) plutonowy doznał złamania 
kości twarzowej.

 oOo-----

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 4 5

.REPERTUAR 1 KAIRÓW KRAKOWSKICH

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Poniedziałek 8 wiecz.: „Kochanek pani Vidal“.
ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM II)

Poniedziałek 9 wiecz.: „Włóczęga".

Wysokccyfrowe zwycięstwo „Wisły"
Klęska „Garbarni"

WTNIK1 LIGOWE
Warszawa. Wisła—Warszawianka 6:0.
Król. Huta. Ruch--Ga barnia 2:0.
Siedlce. Polonia—22 pp. 2:1.
Kraków. Cracovia—C z^ni 4:1.

CR ACOVIA—CZARNI 4:1 (0:0)
(hl). Nastrój wakacyjny, gra wakacyjna Okro­

pne, że kiedy cały św iat piłkarski ma ferje i od­
poczywa, polskie piłkarstw o tak w lidze, jak i o- 
kręgach, młóci bez końce mistrzostwa, których 
poziom już gardłem wyłazi. Tysiące młodzieży 
i sportowców orzeźwia i wzmacnia się na rze­
kach i w pływalniach, na kortach i w górach, a 
tylko nieszczęśni piłkarze zmuszeni są w asyście 
pogotowia ratunkowego „ratować honor klubów" 
mimo, że upały nakazywałyby przerwać mistrzo­
stwa. Czy tylko ilość jest przyczyną tego stanu 
rzeczy? W Anglji i Niemczech jest znacznie wię­
cej klubów, ale wakacje są święte. Zatem system 
nie kałpuje?!

Zdawało się, że walka outsidera z leaderem h- 
( gowym da przecież jakąś emocję. Wszak trage- 
\ dja Czarnych powstała tylko przez sprawę for- 
| malna gracza, ale sama icb gra wyniosła ich 
j przecież przed weryfikacją na czoło tabeli? A je­

dnak nawet rozpacz przed katastrofalnym spad­
kiem u Czarnych, a z drugiej strony ambicja u- 
trzymania się Cracovii na czele, nie zmusiły ze­
społów do wykazania pełnych swych umiejętno­
ści. W ten sposób poziom gry osiągnął rekord de 
klasowości.

Mecz powyższy można podzielić śmiało na 2 
etapy i to dokładnie wedle obu części zawodów. 
Pierw sza połowa bezbiamkowa, to typowe od­
zwierciedlenie bezmyślności i chaotyczności po 
obu stronach pod batuta kompletnie śpiącegu i 
nieorjentującego się sędziego. N ajstarszy i pierw­
szy klub lwowski nadał ton „górny1 grze, a po­
słuszny najstarszy klub krakowsk: przejął ten 
system. Tak więc styl leadera i outsidera stano­
wił poprostu symfonję. Sędzia- dyrygent cudownie 
harmonizował w tym „koncercie".

Cracovia miała przewagę, szybszy s ta rt i więk 
sza ambicję wykazywali Czarni. Sędzia najpierw 
rozstrzygał fatalnie przeciw białoczerwonym, na­
stępnie pod wpływem gwizdów wywrócił kozioł­
ka i dla odmiany krzywdził Czarnych. Przy sta­
nie 0:0 niekoniecznie słusznie podyktoyany rzut 
karny przeciw Czarnym przestrzeliwuje w 37 
min. Sperling. Taksamo bezpoustawny wolny rzut 
Pająka minął bez efektu. To było wszystko isto­
tne przed pauzą.

Obraz gry zmienił się nieco po przerwie. Wal­
ka była żywsza. Tylko sędzia nie zmienił się. Ze 
stoicką flegmą dyktował rzuty karne, a więc 90- 
proc. bramki, we wcale nieuzasadnionych sytua­
cjach. A przecież Cracovia nie potrzebowała zu­
pełnie tej „pomocy". I bez niej mogła i w ygrała­
by gładko. V 7 min. zdobywa Kubiński z karne­
go (za nastrzeloną rękę Piłata) prowadzenia Ale 
już w 10 min. wyrównuje dla gości samobójczo 
Pająk, który pod względem wykopu jest pierw­
szorzędnym, pod względem taktyki — zerem. W 
tej sytuacji remisowej znowu niesłuszny karny 
Kubińskiego daje wl5 min. hiałoczerwonym pro­
wadzenie 2:1. Malczyk, specjalista od foulowania 
i od „wyrabiania" sytuaoyj foulowych, „pod­

kładu się" na foul w polu kar nem. lachow y i sprai 
wiedliwy sędzia widzi takie „fachowe kawałki", 
Ale nasi dzisiejsi sędziowie ligowr?! Przecież tc* 
w 80 proc. sędziowie w celu uzyskiwania darmo* 
wycn biletów wstępu!!

Któraż drużyna wytrzyma nerwowo trzy nie* 
sprawiedliwe rzuty karne, z lego dwa zar.iienio* 
ne w bramki i przypieczętowaną klęskę? Odtąd 
Czarni byli „gotowi". Najwspanialszy moment 
dnia to mierzona centra Kunińskiego w  33 min, 
i klasyczna „główka" Ciszewskiego (3:1). PoĄ 
sam koniec ustala po kilku strzałach w sytuacji 
podbramkowej Zieliński na 4:1.

W drużynie Czarnych, którzy mieli również w io 
le korzystnych, a niewykorzystanych momentów^ 
wybijali się doskonały środkowy pomocnik ł spe 
kojny bramkarz, oraz lewoskrzydłowy i lewy po-- 
mocnik.

TABELA LIGOWA
Klub gier kp t st. br,

1) C ra ‘COvia 11 18 37:12
2) Pogoń 12 16 20:10
3) Legia 9 14 23:9
4) ŁKS 11 13 23:11
5) Garbarnia 10 12 20:17
6 ) Wisła 11 12 23:18
7) Warta 12 H 25:23
8) Warszawianka 12 11 15:28
9) Ruch 12 10 16:21

10) 22 pp. 11 9 13:32
12) Czarni 13 3 7:34

MISTRZOSTWA A-KLASY KOPN-U 
Makkabi—Zw:erzyniecki KS. 1:1 (1:1)

Mecz pov’yższv rozegrany na boisku Legji, był 
zażarta walką cd początku do końca. Pięknej 
grze Makkabi, której drużyna miała prz^z cały 
czas wybitną przewagę i g rała  niezwykle ambi­
tnie przeciwstawił Zwierzyniecki brutalną grę, 
tolerowaną przez sędziego p. Kochanka pod te- 
rorem publiczności. Zaraz z początku pc ładnej 
kombinacji zdobywa Krumholz z przeboju pro- 
awdzenie dla białoniebieskich (1:0). Mimo wiel­
kiej przewagi Makkabi nie osiąga dalszych b ra­
mek, a tylko liczne słupki i poprzeczki. Za rze­
komy foul koło pola karnego zarządził sędzia 
rzut karny przeciw Makkabi taż przed przerwą, 
z którego Zwierzyniecki wyrównuje (1:1). — Po 
pauzie ciągła przewaga MaKkabi, k tórą unice­
stw ia Zwierzyniecki systemem foulów, zmusza­
jąc sędziego do nieustannego przerywania gry.

W drużynie Makkabi odznaczyli sie szczególnie 
Elsner, Herman, Reder, Selinger i Krumholz. Re­
szta również dobra i ofiarna. W Zwierzynieckim 
wybijali się jako gracze środek pomocy ł lewy 
obrońca.

LEGJA—WISŁA B 2:1 (1:1).
KROWODRZA -GARBARNIA B. K:2 (0:0).

 c§o-----
PUHAI DAVISA. We finale strefy europejskiej 

Ameryka—Niemcy w Paryżu w ygrali w drugim 
amu turnieju Amerykanie AUinson—Van Ryn grę 
podwójną przeciw parze niemieckiej Prenn— 
Cramn 6:3, 6:4, 6:1, miażdżąc morderczem tem­
pem Niemców. W ten sposób USA prowadzi 2:1. 
Single trzeciego dnia rozstrzygną o ostatecznym 
wyniku, który prawdopodobnie wypadnie 3:2 dla 
USA.

Austrjacko-węgierskie roko­
wania handlowe bez rezulfatn

W iedeń, 24. 7. PA T. R okow ania hand low e 
au strjacko -w ęg iersk ie , k tóre  toczyły się przez 
5 dni w Budapeszcie n ie doprow adziły  do re ­
zu lta tu . D alszy ciąg rokow ań rozpocznie się 
we w torek  w  W iedn iu  Ja k  się „N eue F re ie  
P resse" dow iaduje , delegaca au s tr ja c k a  zażą­
da ła  u sta len i p rzedew szystk iem  ogólnych za ­
sad  tra k ta tu  handlow ego, poczem  dopiero bę­
dzie m ogło nastąp ić  porozuftiienie w sp raw ie  
prow izorjum . W ęgry ośw iadczyły  gotowość 
podw yższę w artość  eksportu  austrjack iego  o
40,000,000 póngo jeżeli A u strja  zag w aran tu je  
odbiór w ęgiersikch nadw yżek  w ram ach  ze­
szłorocznych. P onad to  chciałyby  W ęgry z po 
w odu kiepsk ich  zniw  w yw ozić do A uatrji 
m n ie j pszenicy a w ięcej b y d ła  i dom agają  się

z tego pow odu wyższego kon tyngen tu  bydła. 
Rolnicy au strjaccy  o d rzucają  to  żądanie . J a k  
donoszą dale j dzienniki austrjacK ie cen tra la  
obro tu  b yd ła  zezw oliła n a  przyw óz 870 sztuk  
w ęgierskich św iń  tłuszczow ych w  przyszłym  
tygodniu .
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REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Serce na ulicy" (Nora Ney).
APOLLO: „Alera pułkwnika Red’a“ (E. A. Lon 

gen, M. Grossowa).
DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: „Na Zacho­

dzie bez zmian".
PROMIEŃ: „Ostatnia kompanja" (Konrad Veidt)
SZTUKA: „Szyb L. 23" (Baśka Orwid, Jerzy 

Marr).
SŁOŃCE: „Za kulisami teatru".
UCIECHA: „Noc w Grand Hotelu" (Sury Ver- 

non).
WANDA: „Książę Dracula" (Bela Lugosi, He­

lena Chandler).
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